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Przed wyborami.
L w ó w  10. sierpnia.

Patent cesarski, rozwiązujący dot1 łhczaaowy 
sejm krajowy królestwa Galicji i Lodomerji, in­
auguruje zarazem w sposób urzędowy kampanję 
wybojiczą dla sejmu nowego. Czy jest ?zeczą ko­
nieczną czekać z rozpoczęciem przygotowań wy 
borczych aż d^ czasu, gdy nam hasło da urzę­
dowa Wiener Zeitung? — to jest pierwsze pyta­
nie, nad którem dzisiaj me mamy wcale potrzeby 
się zastanawiać — jeżeli nie z innych powodów, 
to już dla tego samego, że samo pytanie opóź­
nione. Komitetom centralnym wydaje się, że im 
nie godzi się występować jawnie i publicznie, 
dopóki sejm dawniejszy przynajmniej pro forma 
jeszcze istnieje, i dlatego rzędowa ich czynność 
rozpoczyna się dopiero od daty patentu cesar­
skiego- -ozwiązująeego sejm krajowy. Sądzimy, 
że komitety centralne za dal jko się posuwają w 
swojej względności, że nie naruszałyby w nicnem 
ani pietyzmu, ani szacunku dla dawniejszego 
sejmu, gdyby jeszcze w czasie jego żywota my­
ślały o lastępcy. Zdaje nam się zresztą, że w 
instytucji krajowych centraloych komitetów wy­
borczych tkw i tendencja utrzym ywania ciągłości 
i trwałości pracy sejmowej, tendencja przestrze­
gania tradycji pracy narodowej, politycznej i spo­
łecznej. Jeżeli zaś tak  jest — a że tak  jest, tego 
dowodem także fakt, że ustępujący sejm sam 
ustanawia komitety centralne — w takim razie 
szczególne względy tychże komitetów nie są uza­

sadnione, a to tern mniej, o ile inni z teim wzglę­
dami się nie liczą.

Nie trudno się domyślać, do kogo te osta­
tnie słowa odnosimy. Świeżo do życia powołane, 
tak  zwane demokratyczne stronnictwo ludowe 
wcale się takiemi względami niepotrzebnej zre­
sztą delikatności nie kierowało, ale od razu roz­
poczęło ruchliwą i gorącą agitację W wojnie 
nowoczesnej przygotowania strategiczne ogromną 
odgrywają rolę. Strona, która si<. zdołała pier­
wej uporać z marszami strategicznemi, ma za 
sobą rękojmie powodzenia i połowę zwycięstwa, 
gdybyśm y może wśród innych żyli warunków, 
możeby nas istotnie lęk przejmował na widok 
pochodów strategicznych tak  zwanego dem okra­
tycznego stronnictwa ludowego, możebyśmy się 
trwożyli na widok „energji", jak ą  panowie „oby­
watele" i „towarzysze", stojący na czele tego 
na (świeższego ruchu, rozwijają w przygotowaniach 
wyborczych. W dzisicjsiych jednak w arunkach 
- - nio wahamy się tego wyznać — rucli ten 
bynajmniej nie jest w stanie nam zaimponować, 
a jeśli mamy być szczerymi, wówczas gotowiśmy 
jeszcze więcej przyznać, a mianowicie, że za­
sługą to przedewszystkiem tych, którzy ruch ten 
wywołali i na jego czele stoją.

W życiu pohtycznem i społeczaem idea i 
zasada niezawodnie olbrzymią odgrywa rolę, ale 
ostatecznie i one muszą zualeść wyrs.z w lu 
dziacb. Owoż ladzie, którzy stoją na czele tego 
najnowszego ruchu demokratyezno ludowego i 
mają być jego reprezentantam i, nie są w stanie 
wzbudzić w nas zaufania i wiary. Nie ubliżamy 
tern bynajmniej ani ich prywatnej uczciwości, 
ani szczerości ich przekonań, ale czem om są 
w życiu publicznem, co zdziałali na arenie po­
litycznej? Nie sięgamy daleko, aż na grunt par­
lam entarny we Wiedniu, bo to rzecz zbyteczi a 
i tam chyba dużo nie znajdziemy. Przywódców 
lndow1 h i demokratycznych, którzy koniecznie 
chcą być mesjaszami, znamy z ratusza dwor­
skiego. I  ta  znajomość jest dla nas po nad 
wszelką wątpliwość pewną gwarancją, że pan 
prezes demokratyezno ludowego komitetu wybor­
czego dla nikogo nie może się stać niebezpie­
cznym. . . .  . , . . i ,

Z tern wszystkiem jednak  nie chcielibyśmy 
postponować samego ruchn Indowego, mimo, że 
na jego czele tak  niefortunni stoją przywódcy.

Zam ykać oczy lub udawać, że się tego ruchu 
nie widzi, mogłoby dla nas samych stać się 
z czasem rzeczą niebezpieczną, albo przynaj­
mniej niewygodną. Nie tajno nam, że do tego 
ruchu mięszają j»ę złowrogie agitacje, prądy 
szerzące waśń społeczną, ale właśnie dlatego, że
0 tern wiemy, pragnęlibyśmy gorąco, by ci, k tó­
rych zaufanie publiczne powołało do steru, nie 
zadowolili się samem zdobyłem już zaufaniem i 
nie zatykali uizu Da odgłosy, odzywające się 
z dołu. Tylko struś chowa głowę w gorący 
piasek i mniema, że go nieprzyjaciel nie do­
strzeże, My nie mamy powodu do naśladowania 
tej taktyki, a to tern mniej, że nic mamy jeszcze 
bynajmniej do czynienia z nieprzyjacielem. Wra 
gie obozy i zabójcza walka istnieją na razie jeno 
w fantazji, albo w pragnieniu tych, którzy po 
falach waśni społecznej spodziewają się wypły­
nąć na wierzch Od nas zależy, by do takiej 
walki nie przyszło. Mamy jeszcze zaufanie do 
naszych komitetów centralnych, wierzymy, że 
potrafią akcji wyborczej nadać taki k ieru­
nek, jak i odpowiada naszemu dzisiejszemu 
stanowiska politycznemu, naszym interesom na­
rodowym i naszym potrz bom społecznym. Mó­
wimy naturalnie ze stanowiska ogólno krajowego
1 powszechnego. Co poszczególne kurje i okręgi 
wyborcze mają dla siebie czynić, jakiem mają 
być ogniwem w pierścieniu, wiążącym kraj cały, 
to byuajmniej nie wpływa na ogólny kierunek 
wyborów i zasadniczej ich myśli.

„Słowjanofile” francuscy.
Tiuduo właściwie określić wrażenie, jakie 

się otrzymnje. patrząc na publicystykę francuską. 
Obecnie modnern się stało we Francji rozpra­
wiać o kwestji słowiańskiej, a świeżo w pier 
wszym organie perjodycznym w R evm  des 
D tux Mo)idei ukazał się artykuł, rozbierający 
w długim, jakkolwiek bardzo powierzchownym 
wywodzie, sprawę czeską.

Zdumienie nas jednak ogarnęło nie małe, 
gdy autor potrącając o sprawę polską i stano­
wisko polityczne Polaków, takie wypowiada 
brednie, z jakiemi fię tyko co lat dziesiątki 
spotkać można w piśmie tak zasłużonej zażywa 
jąccm  sławy jak  lłtvu e des D evx Mondes. 
A więc cierpliwy papier zniósł brednię o sym 
patjach i poświęceniach Francji dla niezasługu- 
jących na przyjaźń francuską Polaków. F rancja 
powinna się zatem co rychlej ocuc:ć ze swych 
złudzeń, porzucić „niegodną Polskę," która z obli­
czenia polityczaego podtrzymuje legendę k łam ­
liwą o grotnej przewadze rosyjskiej i zwrócić 
hojno w łask i względy swoje ku Czechom. Co 
do nas, to od serca życzymy narodowi cze­
skiemu, aby sobie zjednywał jak  najszersze 
sympatie, lecz trudno pojąć, skąd słowianofil z 
R  vue des Deux Mondes tak  ostro zwraca się 
przy tej sposobności przceiw nam Polakom i w 
sposób zupełnie niepojęty wywołać się stara 
u czytelników europejskich przypuszczenie, 
jakoby Polacy jałm użnę pobierali od sym paty­
zujących z nimi Francuzów.

Serdeczny afekt podejrzanego slowiariofila 
do Czechów łączy się zatem jeszcze z innemi 
uczuciami, któ.e jaskraw e rzucają światło na 
ustrój jrgo  serca Otóż jak  z jednej strony m i­
łość jego dla Czechów łączy się z niechęcią do 
Polaków, tak  z drogiej wahać się czasami mo 
żna, czy skłonność jego do Rosji nie jest cza­
sami nil. iejszą od sympatyj czeskich. Niezmier­
nie go oburza naprzykład niechęć, która spoty­
kała Czechów, podążających na kongres sło­
wiański do Moskwy. Plamiona więc słowiańskie 
o tyle znajdują łaskę w oczach publicysty 
francuskiego, o ile gotowe są utonąć w moskwi- 
cyzmie, kierowanym przez carat, a natchnionym 
przez Katkowów i Pobiadonoscewów.

Jak  daleko uliczne sentymenta moskalofi- 
lów francuskich się zapędziły w zajadłości prze­
ciwko nam, wskazówką było dostateczną, że u 
znanym przez świat cały polskim mistrzom sztu­
ki ów motłoch przeszkadzać się starał w odby­
ciu koncertów okrzykami „precz z Polską, niech 
żyje Rosja". Czyż może to był jeden ze zganio­
nych społeczeństwu francuskiemu dowodów sym- 
patji polskich?

Stanowisko społeczeństwa naszego i publi­
cystyki naszej wobec Bismarcków moskalofil- 
skich jest proste. Zbyt dobrze nauczyły nas do­
świadczenia dziejowe, że szukać nam należy o- 
parcia tylko w samych sobie i że wszelkie sym- 
patje obce dla nas są zdawkową monetą. W o- 
becnej sytuacji naszej nie można nawet popeł­
nić fatalniejszego kroku, jak odwrócić uwagę 
społeczeństwa od pracy organicznej. Tory wiel­
kiej polityki zawsze nas zawiodły na manowce, 
brak nam bowiem w tym kierunku uzdolnienia 
i karności. Groźby więc francuskich moskalofi- 
lów o odjęciu nam swych sympatyj, wywołują u 
nas tylko uśmiech politowania i pobłażliwości, 
jako dla ludzi, który stracili z poczuciem honoru 
ufność w siebie i żebrzą pomocy cara, którą 
przyspieszyć się starają szczuciem na Polaków. 
Przejrzysta to. nieszlachetna i niezbyt mądra 
robota. Ztąd się biorą także owe sympatje wy­
buchowe dU Czechów. — Rem e des Deux Mon­
des rozwija następny program dla przyszłej po 
lityki Francji wobec ci eskiego społeczeństwa :

„Podając dłoń naszą Czechom, okażą F ra n ­
cuzi najrozumniejszy patrjotyzm. Heroiczny ten 
drobny naród przyw ykł obywaó się bez sprzy­
mierzonych i nie liczyć na nic, tylko na własne 
siły. Przypomina to dumny napis: „Naród sobie*, 
widniejący na teatrze czeskim. Lecz kUż obli­
czyć zdoła, ileby mu dodało otuchy zaznacze­
nie dla niego sympatji F rancji. Bezpośredaio n a­
wet uzyskalibyśmy przy tern korzyści.

W ielką trudnością dla wspólnej działalności 
Słowian jest rozmaitość języków Gdy s;ę na­
przykład według znanej wersji niemieckiej spo­
tyka dwóch Słowian odmiennego narzecza, w te ­
dy, ażeby „ię nawzajem zrozumieć, rozmawiają 
ze sobą po niemiecku. Słowem, wszyscy Słowia­
nie uznają potrzebę języka międzynarodowego, 
którymby się między sobą porozumiewać mogli. 
Otóż, jak ogromną będz.^ miało dla nas donio­
słość, gdy językiem, którym się w przyszłości 
Słowianom porozumiewać wypadnie, stanie się 
nasz język frannuski?

W Pradze już się utworzył związek allian- 
Co franęaise, który wszelkiemi siłami pracuje nad 
rozszerzeniem znajomości języka francuskiego. O 
ileby ruch ten wzmógł się na sile i spotężniał, 
gdyby z F rancji otrzymał zachętę i czynne po­
parcie ? Sprawa czeska jest sprawą na3zą. Od 
losu walki narodowej w Czechach zależeć będzie 
przyszłość Austrii, a może i Europy. — Interes 
zatem nasz narodowy wymaga pilnej i baczniej 
uwagi na wszystko, co się dzieje w Pradze."

Opiekuni są już więc gotowi, zachodzi ty l­
ko pytanie, czy pupil już dojrzał do pełno- 
letnośei i za opiekę nie podziękuje W każdym 
razie społeczeństwo czeskie na opiece szarlatanów 
politycznych, jakiemi są moakalofile paryscy, 
tylko źle wyjść może.

Świadczy to dalej o niezbyt gruntownem 
zaznajomieniu się ze stosunkami słowiańskiem', 
gdy publicysta czasopisma Revue des Deux Mon - 
des Słowaków zamieszkujących południowy stok 
K arpat, wprost Czechami nazywa i gdy dodaje
0 nieb, że przybiegliby uciemiężonym Czechom
1 Morawjanom na pomoc w ich ciężkiej walce 
narodowej z Niemcami, gdyby ich walka z W ę­
gram i zbytnio nie absorbowała. W idać więc, że 
porówno jak  polityka, tak i geografja, etaografja 
i historja żadnych nie odniosą korzyści z nie­
dojrzałego artykułu  moskalofila paryskiego.

Przyszła wojna.
W ostatnim zeszycie Noueelle Rem e  pomie­

ścił kapitan Gilbert dosyć oryginalny artykuł o 
przyszłej wojnie.

„Z dwóch przeciwników Niemiec — po­
wiada Gilbert — Rosja jest nieuchwytną.. Nie 
można myśleć, aby na Rosję natychm iast po 
wypowiedzeniu wojny napadnięto stanowczo, 
ale i Rosja sama nie zrobi tego z powodu, 
że mobilizacja jej wobec ogromnych prze • 
strzeni i małej ilości dróg żelaznych przeciągnie 
się dosyć długo. Za to mobilizacja całej armji 
francuskiej będzie ukończoną zupełnie w prze ■ 
ciągu dwunasta dni, a wszystkie siły woienne 
Francji będą skoncentrowane na granicy Alzacji 
i Lotaryngji. Dlatego już dzisiaj jest zupełnie 
jasnem, jak sobie postąpią Niemcy w takim  wy 
padku. Stosownie do podania o Horacjuszach i 
Kuracjuszach napadną Niemcy przedewszystkiem 
na tego, kto będzie pierwszy gotów do walki, i 
zużytkują wszystkie swe siły, aby mu zadać 
c os śmiertelny i dopiero wtedy, gdy im plan się 
uda, zwrócą się przeciwko drugiemu nieprzyja­
cielowi.

Niemcy postąpiłyby wprost lekkomyślnie, 
gdyby — jak  sądzą niektórzy lekkomyślni stra- 
tegicy — rozdzieliły swoją armję na dwie ró ­
wne części i posłały dziesięć, lub jedenaście kor­
pusów na granicę wschodnią. Pogorszyłyby one 
w ten sp o ó b  tylko swoje położenie i stworzyłyby 
sobie walkę na dwóch frontach.

Niemcy postąpią sobie niewątpliwie ostro- 
żn ie j, na granicy wschodniej* skoncentrują one 
trzy korpusy linjowe, dwie dywizje kaw alerji i 
k ilka dywizyj obrony krajowej. Korpusy armji 
czynnej będą rozlokował e w Poznaniu, aby 
módz stąd podać pomooną rękę wojskom austrja- 
ckim, skoncentrowanym około Krakowa. Dywizja 
obrony krajowej wystarczy zupełnie do obrony 
granicy wschodniej przed najazdem kozaków, 
gdyż w przeciągu pierwszych sześciu tygodni nie 
będzie m iała nic innego do roboty. Cała pozo­
stała niemiecka armja czynna, tj. 10 korpusów 
linjowych i 7 dywizyj kaw alerji skierują się na­
tychmiast ku granicy francuskiej. Armja ta, li­
cząca około 750 000 dobrze przygotowanych żoł­
nierzy, już dziewiątego lub dziesiątego dnia po 
mobilizacji będzie w stanie wystąpić do walki z 
Francuzam i i przed upływem miesiąca wydać 
rozstrzygającą bitwę.

Jeżeli Niemcy rozbiją F raneję, zwycięska 
armja niemiecka w przeciągu jakich sześciu dni 
stanic oko w oko z arm ją rosyjską. W celu ob­
serwowania pobitej F rancji wystarczy kilka n ie ­
mieckich korpusów rezerwowych, któreby mogły 
korespondować z czterem a lub pięcioma korpu­
sami armji włoskiej.

Dla N.emiec pogrom Francji jeszcze przed 
rozpoczęciem wojny z Rosją jest kwestją życia 
lub śmierci. Jeżeli im się to nie uda, lub też z 
jakiegokolwiekbądź powodu czynność armji nie­
mieckiej ulegn.e zwłoce, lab też powodzenie w 
walce będzie po stronie francuskiej, grozi Niem­
com wtedy wielkie niebezpieczeństwo.

Armja francuska, aby osiągnąć zwycięstwo, 
powinna być nadzwyczaj ostrożną , powinna po­
wstrzymywać swój zapał wojenny, nie powinna 
przechodzić granicy niemieckiej, gdyż za nią 
Francuzi mogą być bardzo łatwo otoczeni ze wszy­
stkich stron przez nieprzyjaciela.

Dlatego też w pierwszym okresie walki 
powinni Francuzi ograniczyć się tylko na obro­
nie, która później sama przez się może się zmie­
nić w wojnę najezdczą.
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skiej, jakoby socjalna dem okracja poniosła przy 
ostatnich wyborach do rad jeneralnycli klęskę.

Faktem  jest, że w postępowym rozwoju rn 
chu socjalistycznego nastał nagle zastój, a zna­
czenia tego faktu niepodobna lekceważyć.

Ma jednak prasa socjalno dem okratyczna  
słuszność pod innym względem, a mianowicie 
słusznie zarzuca pismom nieąoejalistycznym, że  
każdą byle porażkę socjalnej demokracji piętnują 
zaraz jako jej pogrom. ÊZg.

Upadek liczebny s o c j a l n o  demokratycznych ^
kandydatów nie idzie bynajmniej ręka w rękę
z obniżeniem się liczby głosów s o c j a l n o  demokra­
tycznych. Owszem te ostatnie r.awet pomnożyły  
się w ostatnich czasach. Przyczyna więc tkwi 
raczej w czemś innem, w tern mianowicie, żc par- 
tje burżoazyjne silniej niż dawnemi czasy zwią 
zały się przeciwko socjalnej demokracji, której 
organizacja nb. w niejednem miejscu, dużo pozo 
stawia do życzenia. Pod tym względem l u k i  d a ­
łyby się bardzo szybko zapełnić, tak, iż  właści­
wie od mniej lub więcej solidarnego postępowa 
nia partyj zacnowawczych zależeć będzie, czy 
ostatnia klęska socjalnej demokrac i w e Francji 
ma większą, czy mniejszą posiadać doniosłość. 
Jeżeli k lęska socjalistów nie ma pozostać nic nic 
znaczącym epizodem, potrzeba przedewszystkiem, 
by burżoazja zadowolona sukcesem, nie zasnęła 
wedle swego zwyczaju na laurach.

Ż s nie można obojętnie pomijać porażki so 
cjaloej demokracji, dowodem więkmiyrn jeszcze 
klęska poniesiona przez Independent Labour 
P a rty  przy wyborach do parlamentu. Niezawo­
dnie samodzielny jej występ odstrychnął od tego 
stronnictwa nietylko wielu zdecydowanych wy­
znawców socjalizmu, lecz równie i—elu także 
radykalnych liberałów, skłaniających się ku 
temu kierunkowi. W przeważnej liczbie w ypad­
ków postawienie kandydatów  socjalistycznych 
napędziło tylko m andaty unjonistom. Ostatecznie 
liczba głosów, które padły na kandydatów robo 
tniczycb, daleko pozostała w tyle z« tern czego 
■ię spodziewano nie w samej partji, lecz i poza 
jej obrębem.

Są to bądź co bądź niepowodzenia, których 
niepodobna lekcew ażyć; spodziewać się też mo­
żna, iż wobec trzeźwych zapatrywań Anglików, 
sam fakt, że partja socjalno-domokratj c*na zdra­
dziła swe osłabienie, wywrze silny wpływ na 
ustawę i administrację. Nie będą się tam dłużej 
liczyli z tą  partją, ani unjoniści, ani radykalni, 
jak  niedawno temu jeszcze, gdy sądzono, że 
Independant Labour P arty  dyrygować będzie 
przy głosowaniach w izbie.

Z drugiej jednak strony nie należy zapo - 
minąć, że jest to młode stronnictwo, które po 
raz pierwszy występuje podczas wyborów i że 
samo pragnęło przekonać się należycie o swycn 
siłach Skoro to się już raz stało, powołaną 
zostanie niezawodnie do życia stosowna organi­
zacja i przy najbliższych wyborach partja- ta 
wystąpi do boju, nie jako tłum bezładny, lec# 
jako należycie uszykowana falanga. Byłoby 
więc i w tym wypadku optymizmem, bezskute­
czność pierwszego ataku kłaść ua równi z trw a­
łym  upadkiem i traktować angielskich socjalistów, 
jako  ąuantite negligeable.

Skłonność do lekceważenia ruehu i „sił 
socjalnej demokracji jest jedną z charak tery­
stycznych cech naszej doby. Nie jest to jednak 
ani roztropne, ani me dowodzi odwagi, bo cóż 
to za odwaga zamykać oczy wobec grożącego 
niebezpieczeństwa, a nic nic robić, aby je 
zażegnać ?
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Niepowodzenia sjcjalnej deaotrarji
Na próżno prasa socjalno-demokratyczna pro­

testuje przeciw twierdzeniu reszty prasy francu-
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Rnch przedwyborczy*
Centralny komitet wyborczy dla zachodniej 

Galicji rozesłał do mężów zautania następujący 
kom unikat:

0
mS
Dfir

(Obrazek z p r z d a z ł o ś c i  Gal icji.)

Podobnie jak po upadku rewolucji Kościusz­
kowskiej, tak  też . dla rozbitków z listopado­
wego powstania była Galicja gościnną przystanią,

) w rtórtj nie jeden z ziomków po utracie mienia,
4'nh stanowiska, dającego mu utrzymanie w Kró- 
ifcstw.e Iiong esowem lnb w krajach zabranych, 
tnalazł pomoc i środki do odbudowania swej for­
tuny lub też przynajmniej sposób do życia na 
przyszłość. Internowanie korpusu Drewnickiego 
pod t ebanówką przysporzyło Galicji wielu tu- 
łaczów, gdyż mimo, iż na miejsce pobytu dla 
oficerów przeznaczono Morawy, to jednak władze 
galicyjskie patrzvły przez palce wymykają- 
cych się z pod straży wojskowych, którzy czę 

j  ściowo pozostawali w k 'aju, częścią e p '
czali po raz wtóry graniczne kordony, y P
cić na lmję bojową. O wiele ściśle] pilnowano 
rozbitków z korpusu Romarina, który po z 
nia broni rozkwaterowano w okolicy ooko owa, 
Leżajska, Kolbuszowy i Niska. Kolbuszowa, re 
zydencja Tyszki ewiczów, stała się przez czas me 
jak i yownym punktem zbornym, ogniskiem hu 
cznymi zabaw, wydawanych na cześć wojsko­
wych polskich. Przybysze z sa kordonu byli to 
przeważnie ludzie młodzi, ogładzeni, weseli, któ­
rzy mimo smutnej doli nie tracili humoru, ni też 
fantazji. Przez dłngie lata utrzymy wała się 
w okolicy Kolbuszowy tradycja o ś-ie tnym  ba­
lu wyprawionym przez Tyszkiewiczów na poże­
gnanie koroniarzy, w przeddzień ich odj -idu do 
Morawji, Po raz ostatni widziano w tych stro­
nach polskie mundury, szlify i akselbanty. T ań­
czono do białego dnia Dziwny jakiś szał opa­

nował zarówno tych, którzy ta. kilka godzin 
mieli się udać na gorzką tułaczkę, jakoteż go­
spodarzy, ze łzą w oku żegnających drogich 
braci.

Istną też m atką dla wychodzących była Mag 
dalena z Dzieduszyckich Morska. Pani ta , w y­
dana w młodym bardzo wieku za krzywego 
i garbatego Ignacego Morskiego nie zaznała 
szczęścia w pożyciu małżeńskiem, gdyż mąż, lu ­
bo wcale nie powabry, zdradzał ją otwarcie dla 
znanej w swoim czasie pani Oborskiej, której na­
wet część swej fortuny zapisał. Żonie dostało się 
Zarzecze, a zapobiegliwa wdowa rządnością swą 
znakomicie podniosła wartość tych dóbr, jakkol­
wiek prowadziła dom otwarty, przyjmując co 
niedzieli licznych gości, zjeżdżających się z sąsiedz­
twa do rezydencji pani Morskiej. W  roku 1831 
Zarzecze stało się główną niejako dla niedawnych 
wojaków kwaterą, a rozsądna gospodyni nietylko 
starała się o chwilowe zaopatrzenie potrzeb swych 
gości, lecz zapewniała im los, umieszczając potrze­
bujących zarobku na odpowiednieh posadach, 
wyszukując stosowne partje dla żądnych ożenku. 
Je j to zawdzięczał świetną partję Raczyński, 
którego własnym kosztem wyekwipowała i wy­
swatała mu posażną panuę Zgierską. Pewną sen­
sację wśród okolicznej szlachty wywoływała ba­
wiąca w Zarzeczu M arjanna Dembińska, która 
i a mężczyznę przebrana, biła się z nieprzyjacie­
lem podczas oblężenia W arszawy i opuściła sze­
regi narodowe w randze wachmistrza. Była to 
kobieta, hic mulier, duża, silna, barczysta, o tu ­
balnym głosie. W ygrażała się Skrzyneckiemu, 
którego uważała za zdrajcę i zapowiadała wszy­
stkim rychły powrót z Francji na czele oddzia­
łu  mścicieli.

W  Wysocku, a następnie w Oleszycach, 
przemieszkiwał przez czas dłuższy Tytus D zia­
ły ński, ożeniony z Celiną Aamojską, córką ordy- 
natowej, która im te dobra przeznaczyła 
na mieszkanie. Choć i sąd praski nałożył Be

kwestr na jego m ajątek w Poznańskiem, nie t r a ­
cił przyszły fundator kurnickich zbiorów humo­
ru. Wysoki, silnie zbudowany, odznaczał się 
wśród galicyjskich ziemian niezwykłem w ykształ­
ceniem — i szczęściem do kobiet, którem podo­
bno nie pogardzał... Lob swój znosił z tą samą 
równowagą umysłu, jak  ów m agnat, em igrant z 
fantazji w Paryżu, który, ocaliwszy okrnchy mi 
ljonowej swej fortuny, zw ykł był odpowiadać 
namawiającym go do podpisania prośby o amne- 
s tję : Czegóż ruam tak  bardzo prosić o łaskę 
Mikołaja, kiedy bez tego mogę żyć wygodnie, a 
dwóch obiadów na dzień jeść nie będę, choćbym 
tem upokorzeniem ocalił majątek... Piękne Gali- 
cjanki, szczególniej też były łaskawemi dla 
dziarskiej młodzieży, opromienionej świeżą aure­
olą bojową. W ynikały nawet z tego powodu kon­
flikty, dostarczające tematu do prawdziwie d ra­
matycznych sytuacy . Głośnym w całej Galicji 
był wypadek, jak i zdarzył się w domu Kaszlów. 
Kaszel, dzielny partyzant z czasów powstania i 
strzelec jakich mało przeniósł Bię po upadku 
sprawy narodowej w Cieszanowskie, gd ..e ożeniw­
szy się, gospodarzył jako dzierżawca. Kuszlo- 
wie żyli z sobą przykładnie, dochowali się dzia- 
twy, gdy nagle pojawił się w ich sąsiedztwie 
W ładysław Rozwadowski, były adjutant Skrzy - 
neckiego. Młodzieniec przystojny, bogaty, o wy­
twornych manierach, zakochał się w pięknej 
pułkownikowej, nie bez wzajemności. Biedna ko­
bieta, pozostając w ciągłej rozterce między po 
winnością a uczuciem, poczęła chorować. Mąż 
zajęty gospodarką i polowaniem nie zw racał 
przez czas dłuższy na to uwagi, lecz przypadko­
we odezwanie Bię córeczki otworzyło oczy nie­
domyślnemu

— Jak  tylko ojciec wyjdzie — szczebiotało 
maleństwo — to mama coś czyta, potem pisze, 
a na ostatku otwiera szkatułkę i nad nią 
płacze,..

Pułkownik pochwycił coryohlej wskazaną

szkatułę i znalazł w niej listy Rozwadowskiego, 
świadczące o istnieniu stosunku między żoną 
jego, a młodym tym człowiekiem. Nie mówiąc ni 
słowa nikomu, zabrał z sobą Kuszel pistolety 
pojedynkowe i pojechał wprost do uwodziciela, 
którego po upływie kilku godzin przywiózł de 
domu. Sprowadziwszy go do pokoju żooy, rzekł 
do Rozwadowskiego groźnym głosem:

— Albo się z nią ożenisz i moim dzieciom dasz 
trzecią część majątku, albo pistolety!...

Rozwadowski w ybrał ślub i ożeniwszy się 
z rozwiedzioną Kaszlową, zamieszkał z nią w 
Rajtarowi jach.

Op suje ten wypadek Ksawery Prek, w 
swym pamiętniku, dodając, iż opuszczony małżo­
nek smutny pędził żywot na swej dzierżawce.

Od spraw sercowych wracając do polityki, 
nadmienić wypadnie, że rząd au9trjacki, na 
którego czele w Galicji pozostawał w roku 1831 
szczerze sprzyjający Polakom książą Lobkowicz, 
z razu bardzo względnie obchodził się z uczestni­
kami rewolucji listopadowej. W starych aktach 
namiestnictwa lwowskiego, sprzedanych jako 
bezużyteczna m akulatura na wagę, znalazł się 
między innymi papierami oryginalny protokół, 
spisany, w dniu dziewiętnastym października 
1831 roku w Podgórzu, z żądającym  pozwolenia 
na powrót do Galicji vVładysławem hrabią (?) 
Kochanowskim. A kt ten opiewa: „Ad generalia: 
W ładysław hrabia Kochanowski, urodzony w 
Krasnem, 23 lat, r. k. bawiłem w dobrach moich 
Kazanowie, w województwie Radomskiem. Ad 
speciaiia: Deponent ma zeznać najsumienniej, 
kiedy udał się do Poski i gdzie przebył granicę ? 
J a k  mu się udało przekroczyć granicę i z czyją 
pomocą? Co go skłoniło do opuszczenia ojczy­
zny? Czy go kto nie namawiał, lub werbował? 
Jak i miał udział w wypadkach za W isłą i gdzie 
obecnie osiąść zam ierza? Odpowiedź: Podczas 
wybucha rewolucji polskiej byłem w m ajątku 
moim Kazanowie, w wojewódsfwie Radomskiem.

W stąpiłem  do drugiego pułku krakusów i aw an­
sowałem na porucznika. Proszę, aby mi po 
swolono wrócić do m ajątku mego w cyrkule 
tarnowskim, do Konar. W ł a d y s ł a w  K o r ­
w i n  K o c h a n o w s k i .  Na tem protokół z a ­
mknięto*...

Jak  z treści powyższego dokumentu wy­
nika, władze galicyjskie poprzestawały na ogól­
nikowych tego rodzaju zeznaniach. A jeżeli 
takie, nic nie znaczące oświadczenie w ystar­
czało, co do osoby osiadłego ziemianin? i oficera, 
to przypuścić należy, iż szeregowców nie prze­
słuchiwano chyba wcale. Co więcej, z kore­
spondencji współczesnej namiestnika Królestwa 
Polskiego, księcia Paszkiewicza z baronem Krie- 
gem, prezydentem rządu gubernjalnego we 
Lwowie, okazuje się dowodnie, że szeregowców, 
zbiegów z wojska rosyjskiego, walczących w 
armji powstańczej, przyjmowano do pułków 
austrjackich dla osłonięcia ich od wydania w ła­
dzom carskim. Czynili to przedewszystkiem 
oficerowie Polacy, służący w armji cesarskiej, 
a wszczególności pułkownik Leduchowski, do­
wódca trzeciego pułku ułanów.

Względność, z jaką postępowano z wy.- hodź 
cami, sprawiła, iż w zimie, 1831— 1832 roku 
Lwów sprawiał wrażenie prawdziwie polskiego 
miasta. Bawili wówczas we Lwowie prócz koro 
niarzy także ochotnic y z ziem zabranych i z Ukra 
iny, rozbitki z oddziału Kołyszki, rozbrojonego 
w Satanowie. Wychodźcy przejeżdżali się po ca­
łym krdju, utrzymywali korespondencję z rodzi 
nami swemi, pozostałemi za kordonem, Byli 
wśród nich ludzie zasobni, trzymający powozy 
i kozaków, zaś o losie biedniejszych myślał k > 
mitet obywatelski, dostarczający im środków rio 
życia z funduszów składkowych. Powstańcy po 
kazywal się w mieście w mundurach, roztrąca­
jąc austrjackich piechurów, zaś ksiąte-guberna 
tor zapraszał wybitniejsze osobistości z ich grona 
pą »wa galopy podows urzędowych przyjęć,
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W obec tego, że sejm krajowy najwyższem 
postanowieniem z dnia 5 sierpnia r. b. został 
rozwiązany i wnet rozpisane zostaną nowe wy­
bory — centralny komitet przedwyborczy dla 
zachodniej części G-alicji i W. Ks. K rako­
wskiego powołuje mężów zaufania na wszystkie 
okręgi wyborcze mniejszej własuości, m iast i 
większej własności do zawiązywania komite­
tów miejscowych i rozpoczęcia akcji przed­
wyborczej.

Do każdego z powołanych mężów zaufania 
wystosował komitet centralny odnośne pismo, 
zapraszające go do przyjęcia udziału w czyn 
nościach przedwyborczych

Pismo do mężów zaufania, zaproszonych do 
zorganizowania komitetów powiatowych dla mL.ej- 
szej własności, op iew a:

W  miesiącu wrześniu, jak  to zapewne wiel­
możnemu panu wiadomo, odbędą się w całym 
kraju  wybory posłów do sejmu krajowego. Ko­
mitet centralny, powołany do działania przez 
sejmowe koło poselskie, czuje całą doniosłość 
chwili i ciążącą na nim odpowiedzialność. Od 
wyniku bowiem tych wyborów zależy nietylko 
pomyślny i normalny rozwój naszego kraju , ale 
przeaewszystkiem mamy i to na pamięci, że 
sejm galicyjski jest dziś jedynym  polskim p ar­
lamentem ; jego skład przeto i działalność ma 
doniosłe znaczenie dla całego narodu.

Nie tajne nam są złowrogie agitacje, które 
nurtują w licznych miejscowościach kraju. P o ­
siłkują się one szerzeniem waśni społecznej, 
podkopu,-v zaufanie do wyks?tałceńszych klas 
narodu posługują się kłamstwem, ebłudą i fał­
szem bezmiernym 1

Mimo tych agitacyi, pewni jesteśmy, że zdro­
wy rozum wielkiej większości wyborców nie da 
się uwieść i obałamucić. Silni wiarą naszych 
ojców, tradycją przeszłości, nadzieją lepszej doli 
na przyszłeść, pójdą oni drogą umiarkowania, 
ładu  i porządku, odtrącą podżegaczy, a przy­
szłej reprezentacji kra ju  dadzą skład taki, który 
odpowie potrzebom, rozwojowi i pomyślności na­
szego społeczeństwa. W ierzymy, że tak  będzie 
i nie wątpimy ani na chwilę, że nasza działal­
ność znajdzie czynne poparcie i pomoc gerliwą 
u wszystkich patrjotycznyrh obywateli i stanów, 
bez względu na odcienia i różnice zapatrywań 
politycznych. Do wspólnej więc, uczciwej pracy 
wyborczej, do zwalczania agitac złowrogiej, 
z zewnątrz do nas przyniesionej, zapraszamy 
wszystkich obywateli, którym droga jest przy­
szłość narodu, jego rozwój i pomyślność. Zapra 
szamy wszystkich, którzy wierzą i czują, źa ty l­
ko drogą umiarkowania, miłości i zgody społe­
cznej, a nie nienawiści kastowych i potwarzy, 
iść trzeba, aby z pracy publiczne korzystne 
osiągnąć rezultaty na przyszłość.

Z tą  wiarą i przekona iem, na mocy man­
datu, danego nam przez sejmowe Koło poselskie, 
przystępujemy do akcji przedwyborczej.

Komitet centralny, ufny w znany pański a 
wypróbowany patrjotyzm  i poważny wpływ 
w powiecie, mianuje w. pana mężem zaufania 
na pow iat..

Raczysz, wielmożny panie, w porozumieniu 
z innymi mężami zaufania, których jednocześnie 
powołajemy, zająć się utworzeniem komitetu miej­
scowego dla wyboru posła z mniejszej własności 
w powiecie . . . .  a to w mvśl uchw ały Koła 
sejmowego polskiego z d 28. stycznia 1894 r. 
i instrukcji, która to pisma przy niniejszem za­
łączamy.

W . pana... zaprosiliśmy do wzięcia inicja 
tywy i zaproszenia szanownych mężów zaufania 
na pierwsze posiedzenie, na którem uzupełnicie 
panowie komitet taką ilością osób, jak ą  uznacie 
za potrzebne i wskazane w danych warunkach 
miejscowych. Pierwszą zaś czynnością pełnego 
komitetu miejscowego po jego ukonstytuowaniu 
się będzie wybór delegata na zjazd delegatów 
z całej zachodniej Galicji do Krakowa, którzy 
wybrać m ają 5 członków komitetu centralnego.

Pewni gorliwej pracy i współudziału wiel­
możnego pana, piszemy się z poważaniem prezes: 
Józef Męciński. W iceprezes: dr. Gustaw R  mer. 
Człontowie kom itetu: Leon Chrzanowski, Stani 
staw  Jędre jowicz, Edmund Klemensiewicz, Adam  
SkrzyńsJń, dr. August Sokołowski, Stanisłatc 
Tarnowski, dr. Ferdynand Weigel, Antoni Wo 
dzięki.

komitetu powiatowego pozostawia się uznaniu 
mężów zaufania.

§. 2. Należy przestrzegać, aby w komitecie 
miejscowym reprezentowane były  wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa.

§. 3. Mężowie zaufania utworzą komitet 
miejscowy, skoro do tego otrzymają wezwanie 
komitetu centraluego.

§. 4. Na pierwszem zebraniu komitetu n a ­
stąpi jego ukonstytuowanie, tj. wybór prezesa 
komitetu, wiceprezesa i sek re ta rza ; dalei wyl e- 
rze komitet korni :ę wykonawczą, czyli ścil lej- 
szy komitet wyborezy który, jako biuro komite­
tu  całą akcję prowadzić będzie. W reszcie wy­
bierze komitet delegata na zi°.zd do Krakowa. 
W ybranem u delegatowi wystawić należy mandat 
legitymacyjny z podpisem prezesa i sekretarza 
komitetu.

§. 5 Cały komitet miejscowy, zatem i ko­
misja wykonawcza urzęduje przez lat 6, tj. do 
nowych wyborów sejmowych. W razie śmierci, 
lub wystąpienia z komitetu miejscowego, komi­
te t uzupełni się przez kooptację.

§. 6. Komitet powiatowy ma obowiązek czu­
wać nad prawy oorami, a ko minia wykonawcza 
winna o ich rezultacie donieść komitetowi cen­
tralnemu.

§. 7. Komisja wykonawcza zawezwie k an ­
dydatów, by w oznaczonym dniu stanęli przed 
komitetem, lub na zwołanem zgromadzeniu wy­
borców, celem wyznania wiary politycznej, po- 
czem pełny komitet wybierze z pomiędzy zg ła­
szających się jednego kandydata i przedstawi go 
komitetowi centralnemu do zatwierdzenia (§. 6. 
uchwały Kola sejmowego). Jeż tli żaden z kan­
dydatów nie otrzym a w powiatowym komitecie 
absolutnej większości głosów, komisja wykona­
wcza zawiadomi o tern komitet centralny, który 
zarządzi dalsze kroki celem postawienia i prze 
prowadzenia kandydata.

§. 9. Przed zatwierdzeniem kandydata przez 
komitet centralny, nie może komitet powiatowy 
ogłaszać jego kandydatury jako przyjętej.

§. 10. W razie niezatwierdzenia kandydata 
przez komitet centralny, przystąpi komitet po­
wiatowy do ponownego rozpatrzenia sprawy i za­
proponowania innego kandydata.

§ 11. W szyscy członkowie komitetu powia­
towego obon iązani są popierać solidarnie kandy 
data , przez komitet centralny zatwierdzoaego. -

§. 12. Komitot miejscowy wezwie wszyst­
kich wyborców bez względu na odcienia polity­
czne do solidarnego poparcia zatw srdzonego 
przez komitet centralny kandydata, a o całym 
przebiegu akcji wyborczej donosić będzie komi­
tetowi ceetralnemu.

W yborcy lwowscy — pisze Now. Ref. — 
na poufnych zebraniach, omawiają przyszłe kan­
dydatury do sejmu. K rąży pogłoska, iż dr. Smolka 
nie zamierzt kandydować, i że stanowczo nie 
przyjmie ponownego wyboru do sejmu. Jako 
kandydatów na 4 miejsca poselskie, które mi 
Lwów rozporządza, wymieniają pp. dr. G ldmana, 
dr. Lawakowskiego, Mi halskiego, dr. Piętaka, 
Rewakowicza i Romanowicza. Mieszczanie lwowscy 
na serjo liczą się z kandytaiuram i pp. Goldmana, 
Michalskiego i Romanowicza, których ponowny 
wybór zdaje się być zapewniony. Równ.eż wielkie 
szanse powodzenia miałby dr P iętak, jeśliby w 
istocie chciał kandydować. K andydaturę p. Mi­
chalskiego popierają gorąco lwowscy rękodziel­
nicy, w których obronie p. Michalski w sejmie 
nieraz kruszy kopję, upominaiąc się o ulgi dla 
nich i wnosząc znane rezolucje.

Tenże komitet centralny wydał również n a ­
stępujące instrukcje dla komitetu wyborczego 
gmin wiejskich :

§. 1. Zaproszeni przez komitet centralny 
wyborczy mężowie zaufania, winni po otrzym a­
niu nominacji od tegoż komitetu, zebrać się ja k  
najrychlej i wspólnie ułożyć listę tych  osób, 
które uznają za potrzebne wezwać do komitetu 
powiatowego. Jak ° liczbę osób wezwać należy do

Z Tarnopola Głos Podolski donosi: Ks. Mi­
kołaj Hałuszczyński gr. kat proboszcz z Zwi 
niacza, kandydat na posła z okręgu wyb. Czort- 
ków-Buczacz, prowadzi szeroką agitację, popie­
rany wszędzie przez ruski kler. Obok kandyda­
tury  p. A rtura Cieleckiego wyłania się tu  także 
kandydatura starosty czortkowskiego p. Anto­
niego W ybranowsk.ego, który dwułetuiem swem 
pełnem tak tu  kierownictwem powiata i usilną 
pracą nad rozwojem gmin . szkół daje dostate­
czną gwarancję, że potrafi godnie zastąpić swych 
wyborców w sejmie.

W  okręgu p r z e m y s k i m  odbył się nie­
dawno z inicjatywy radykałów  ruskich wiec 
włościański w N i ż a n k o w i c a c h ,  dz'siaj zaś 
ma się odbyć taki sam w M o ś c i s k a c h .  Na 
porządku dziennym : powszechne tajne głosowa­
nie : ustawv drosrowe. gminne i, ustawy drogowe, gminne i szkolne; prawo 
łowieckie i p rezen ty ; moczenie konopi; kataster 
gruntow y; bank k ra jo w y p o d a te k  dochodowy; 
Koło polskie, a sprawy włościańskie; wnioski i 
interpelacje.

Kandydatury ks. aan. T u r k i e w i c z a  ze

Mniej sprzyjała tułaczom wojskowość. Główno­
dowodzący we Lwowie jenerał Stuterheim zm arł 
jeszcze w lecie 1831 r. na cholerę. Złośliwe ję ­
zyki twierdziły, że zaraził się rosyjskiemi pie­
niędzmi... Następcą jego zamianowany został 
osławiony Langenau, który mundur / żołnierski 
splamił szpiegowskiem rzemiosłem. Ów twórca 
wojskowej tajnej policji był niesłychanie tchórz­
liwego usposobienia i grzeszył — naiwnością po- 
Buniętą do niemoi—iwych granic. Wiedzieli o tern 
Lwowianie i płatali mu najrozmaitsze figle I  tak  
w roku 1834 pojawiły się na rogach ulie Iwo w 
skich kartk i tej tre śc i: „ M u s i e l i ś m y  o d ­
w l e c  m o m e n t  o d r o d z e n i a  n a s z e g o ,  bo 
a k t o r k a  N.  N.  z a s ł a b ł a . 11 Równecześuie 
podrzucono w zabudowaniu jeneralnej komendy 
listę osób, które rzekomy trybunał narodowy za­
mierza stracić na szubienicy po wybuchu rewo­
lucji. Langenau wystraszony śle sążnisty raport 
do Wiednia, gdy znów świeży wypadek zanie­
pokoił tego rycerza o zajęczem sercu. Oto chło­
pak, przechodzący koło głównej strażnicy, istnie­
jącej w ratuszu, porzucił jakiś pakiet na ziem:, 
sam zaś spiesznie się oddalił. Żołnierz oddał zna­
lezioną paczkę oficerowi, a po otwarciu p. sczęci 
znaleziono w niej odezwę Dwernickiego: „Do 
miasta Lwowa", zaleca,ącą przygotowanie ży­
wności i furażów dla nadciągającego wojska pol­
skiego... A jednak fantastyczna ta mistyfikacja 
znalazła u Langenaua wiarę i wywołała szaloną 
panikę wśród tutejszych Niemców.

Nie brakło  i wśród wychodźców roistyfika 
torów, ptaszków, strojących się w cudze pióra, 
których nawet posądzano o szpiegostwo na rzecz 
Rosji wśród kół emigracyjnych. I  tak , pc iwił 
się wówczas w Galicji samozwańczy książę M as­

salski, który wszakże rycnło zdradził się gmin- 
nemi manierami. W  jakiś czas później krążył 
znów po szlacheckich dworach młodzian złoto­
włosy, z czerwoną wstążeczką w klapie u sur 
duta i z dyskretnie wystającym krzyżykiem zło­
tym. Przedstaw iał się jako Działyński i w salo­
nie zdradzał wiele towarzyskich przymiotów. 
K ładł pasjanse damom, śpiewał, g ra ł na forte 
pianie i deklamował. Niebawem wszakże zdema 
sKowano panicza Był nim niejaki Tafias, medyk 
z zawodu, osobistość wcale zagadkowa.

Nieszczęsna wyprawa partyzacka Zahwskie 
go, acz wymierzona przeciwko Rosji, wywołała 
fatalne skutki zarówno dla wychodźców polskich, 
bawiących w G alie,., jaS  dla ogółu ziemian t u ­
tejszych. Zabrakło już we Lwowie łagodnego 
księcia Lobkowicza, którego zastąpił przebiegły 
baron Krieg. Wychodźców wydalano tłumnie do 
F rancji, lub na T ryest do Ameryki. Wywożonych 
żegr ano serdecznie, acz mni sj głośno, niż przed dwo­
ma laty, gdyż nastała i dla Galicji doba smutna 
prześladowań i ucisku. Nie mogąc inaczej zem­
ścili się Lwowianie na synu po3ła rosyjskieg > w 
Berlinie, młodym Alopensie, który przejeżdża­
jąc przez nasze miasto, zatrzym ał się w niem 
czas niejaki. Oddał on w wyższem towarzystwie 
wizyty i począł bywać w niektórych domach. 
Aliści powybijane s^yby i karty  z napisem : Alo 
pens s z p i e g  ostrzegły zbyt gościnnych gospo­
darzy przed dalszym przyjmowauiem, owego 
młodzieńca, który rychło Lwów opuścił. Tak 
pomszczono biednych rozbitków z listopadowej 
rewolucji.

Stanisław Schnw P eph w  ki.

Lwowa w b ó b r e c k i e m  nie można brać na 
erj-> według B ila , gdyż kanonik ten ma o so­

bie mówić, iż nie jest stworzony do polityki. 
Jest to już piąta kandydatura kapitulna, o k tó­
rej chodzą ł.ieści, gdyż dotychczas słychać było 
tyiko o kandydaturach ks. ks. P i ó r k a ,  B a ­
c z y ń s k i e g o  i K o b y l a ń s k i e g o  i jedne­
go kanonika nielwowskiego.

*
W  t r e m b o w e l s k i e m  cdbyło się w ze­

szłym miesiąca zgromadzenie mieszczau i wło­
ścian, które postawiło kandydaturę dotychczasowe­
go posła O l p i ń s k i e g o ,  k tóry—jak pisze B ilo  
—chociaż Polak, popierał lojalnie posłów ruskich 
w sejmie.

W  powiecie r u d e c k  i m podniesiono, p ra ­
wie jednomyślnie, bo i w kołach ruskich, z mniej­
szych posiadłości, kandydaturę dr. Leona J  a 
k l i ń s k i e g o ,  lekarza i burmistrza K o m a r  n a.

KKONIKA.
Pamiętajmy

Kaściuszlri.
o fundacji Imienia Tadsmzi

Wiadomości osobiste. Austriacki poseł w Kairze, 
hr. Karol Z a ł u s k i ,  przybył do Iwonicza.

Kalendarz. Niedziela (11.): Zuzanny p. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 55, zachód o 
godzinie 7. minut 11.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ua 
kozły (rojacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

•J* Antoni Zaleski, redaktor Słowa, jeden z naj­
wybitniejszych warszawskich publicystów, ,,ruarł 
w piątek, 9. bm. Śp. Zaleski należał do założycieli 
Słowa, na którego czele stanął wkrótce po usunięciu 
się H Sienkiewicza z areny dziennikarskiej. Jakj 
dziennikarz posiadał Zaleski wyborne pióro, wielki 
dar spostrzegawczy i polityczne wykształcenie, pod 
względem towarzyskim odznaczał się wszystkimi tymi 
przymiotami, które Warszawiakom wśród mieszkań­
ców miast polskich nadają tak odrębną, a charakte­
rystyczną cechę. W  literaturze dał się poznaó Zaleski 
iedną tylko powieścią pt. „Pan radca“, a i tę napi 
sał do spółki. Cały swój talent poświęcił dziennikar­
stwu, którego był jednym z najtęższych u nas przed 
stawicieli. Osobną cechę Zaleskiego stanowiło zamiło­
wanie do podróży, które ogólne jego wykształcenie 
znacznie rozszerzyło i uczyniło bardziej wszechstron 
nem. Cześć jego pamięci!

t  Adolf Goiatlener. w  dniu onegdajszym, wie­
czorem, w miejscowości Goldegg pod Salcburgiem, 
umarł radca dworu Adolf Głeistlener. Urodzony we 
Lwowie 26. kwietnia 1829, pochodził ze starej tn- 
tejszej rodziny mieszczańskiej. Po ukończeniu stu 
djów prawniczych na tutejszym uniwersytecie, wstą­
pił w d. 19 kwietnia 1851 do służby państwowej 
w krai dyrekcji skarbu. Pilnością i zdolnościami 
wcześnie zwróciwszy na siebie uwagę, przeszedł wszy­
stkie szczeble służby skarbowej, był od r. 1874 -  1879 
dyrektorem okręgu skarbowego w Brodach, w r. 1888 
otrzymał tytuł i charakter radcy dworu, w cztery laia 
później został rzeczywistym radcą dworu, a w r. 
1891 został odznaczony orderem Leopolda. Ze wszech 
miar prawy, pełen życzliwości dla podwładnych i 
prblicznoścl, biegły, rutynowany urzędnik, obznajo- 
miony dokładnie ze stosunkami służby i kraju, pozo­
stawia po sobie śp. Adolf Beistlener pamięć jak naj­
lepszą. Wiadomość o niespodziewanej jego śmierci 
wywoła w kołach urzędników, oraz wśród tych 
wszystkich, którzy mając sposobność zn. ć śp. Głeist- 
lenera, musieli go szanować i cenić, — szczery i 
głęboki żal

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była 4 -1 5  0oC., 

najwyższa - f  19 0°C., najniższa ■+■ 10 0°C,
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z północy o
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
około +■ 20°C., niebo będzie zmienne, a względna 
wilgotność powietrza 60—75 proc. Opadu nie będzie.

Dyrektor szkoły sztuk pięknych Fałat, we­
dług informacji warszawskiego Słowa, nabył od hr. 
Dzieduszyckich majątek Przeginia narodowa, położony 
tuż pod samym Krakowem, gdzie też ma zamiar 
stale zamieszkać.

Pociągi kurjerskie. Z zaprowadzeniem loko­
motyw najnowszej konstrukcji na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, szybkość biegu pociągów kurjerskieh 
wzmocnioną będzie tak, że poc:ągi w rezkładzie le­
tnim przebiegać będą po 75 wiorst, a w rozkładzie 
zimowym po 65 wiorst na godzinę. Przy zastosowaniu 
takiego biegu pociąg kurjersbi wiedeński przebywać 
będzie całą przestrzeń od Warszawy do Granicy i 
Sosnowca, lub w przeciwnym kierunku, włącznie z 
przystankami na stacjach główniejszych w ciągu 
pięciu, a berliński Da linji aleksandrowskiej, w ciągu 
niespełna czterech godzi n.

W Zakopanem do dnia 8. Sierpnia przebywało 
osób 3734.

Nowe źródło siarczane. Ze Suchy, w powie­
cie żywieekim donoszą: W potoku tutejszego gospo­
darza Sumery odkryto obfite źródło siarczane. Gospo­
darz ten zawiązał spółkę z trzema tutejszymi oby­
watelami i celem ujęcia źródliska kopie obecnie stu­
dnię. Obfitość wody siarczanej jest tak wielką, że w 
7 metrach przeszkadza . w robocie, ‘ Przedsięwzięciu 
temu wróżą przyszłość Sucha bowieńi leży Da węźle 
trzech szlaków kolejowych w okolicy górskiej, pełnej 
świeżego powietrza i w pobliżu rzeki Skawy. Mia­
steczko czyste ma dość miejsca do rozbudowania się. 
W zamku Branickich znajduje się piękna bibljoteka, 
w którejby można było otworzyć czytelnię przystępną 
dla gości kąpielowych. Stosunki aprowizacyjne bardzo 
pomyślne.

Rysie. Z Rymanowa donoszą, iż tam w pobli­
skich lasach górskich ukazałaty się rzadkie już w 
Da^zych stronach rysie. Hr. Potocki urządził na nie 
ooławę, podczas której zabito 4 sztuki. Trzy rysie
jeszcze ukrywają się w lasach.

Groźna noc. Z Przemyśla donoszą: Noc z 
dnia 3. Da 4. b. m. zapisze się na długo w pamięci 
mieszkańców Przemyśla. Od godziny 11. wieczór do 
świtu budzono bez przerwy lekarzy, a w aptekach 
panował ruch febryczny. Po ulicach rozlegały się 
jęki i płacze; lndność dzielnicy żydowskiej opuściła 
mieszkania, biwakowała pod gołem niebem. Ruch 
teu i przerażenie wywołało przeszło sto równocze­
snych wypadków zasłabnięcia pośród objawów, jakie 
zwykle towarzyszą cholerze: wymioty, biegunka,
bole, kurcze. Trzy w palki zakończyły się śmiercią. 
Centrum choroby znajdowało się w śródmieściu.
Przebieg choroby był nader szybki. Objawy choro­

bliwe występowały niezwykle gwałtownie. Nie na-

J A M  I H M A T O W I C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1. 11.

leży się więc dziwić, ze w niedzielę, dnia 4. b. m., 
rano zapanował przestrach ogromny, krążyły prze­
sadne wieści, chorych liczono na setki, a umarłych 
na dziesiątki, że uwierzono w wybuch cholery.
Przysłowie: „ S t r a c h  ma  w ! e l k i e  o c z y“, spra­
wdziło się tutaj. Pc deszczu, który spadł w nie­
dzielę po południu, ochłódło duszne powietrze, a 
liczba zasłabnięć ograniczyła się do kilku o łagodnym 
przebiegu. Chorzy z zeszłej nocy powrócili rychło 
do zdrowi W poniedziałek lekarz miejski dr. Try- 
bulep, zarządził aekc ę zwłok jednej z trzech osób 
zmarłych, niejakiego Zeilera, czeladnika krawieckiego. 
Sprawdzono. ostry nieżyt żołądka i kiszek, oraz 
początki pneumonji przy braku zupełnym charakte- 
rystycznych znamion cholery'azjatyckiej. Mimo to 
posłano odpowiednie części do dr. Krokiewicza, celem 
przaprowadzenia badań drobnowidzowych i bakterio­
logicznych. Nadto przeprowadziło saD’tarDe biuro 
miejskie sumienną- desinfekcję mieszkań, gdzie zaszły 
wypaki śmierci.

Obecnie stan zdrowotny w mieście jest normalny. 
Niezwykłe zjawisko zapadnięcia jednej nocy tylu osób 
na cholerynę spowodowało badania, których wynik 
jest następujący: Chorowała przeważnie biedna lu­
dność żydowska, która po 5-dniowym ostrym poście, 
nakazanym przez rabina, w dzień sabatu spożyła 
mięsiwo zimne, zgotowane jeszcze w czwartek, z 
przydaniem surowych ogórków, kwaśnego mleka, zie­
lonych jabłek i obfitych libacyj wody. Oczywista, że 
takie błędy djetetyczne musiały wywołać wzburzenie 
w organizmie, osłabionym postem i gorącem, które 
znalazło swój wyraz w występującej nagminnie cho- 
lerynie.

W niedzielę rano wybnchł u nas mały roziuch 
żydowski. Miejskie biuro sanitarne poleciło przewieźć 
zwłoki czeladnika krawieckiego Zeilera do kostnicy. 
Zajechał więc wóz sanitarny z krzyżem, odznaką ge­
newskiej konwencji. Przed domem, gdzie Zeiler 
zmarł, zgromadził się tłum żydów, który, gdy służba 
miejska chciała trupa znieść do wozu, sprzeciwił się 
temu pod pozorem, że rytuał nie pozwali, aby żyd 
zmarły spoczął pod znafciem krzyża. Opór był tak 
groźaym, iż przywołano policję rządową. Tłum wo­
bec żołnierzy policyjnych także zajął wrogie stano­
wisko. Byłoby najniezawodniej przyszło do starcia 
między policją a tłumem, gdyby nie pojawienie się 
lekarza miejskiego, dra Trybulca, który, ustępując 
przed przesądem, zezwolił na przewiezienie zwłok 
Zeilera wózkiem drążkarskim. Jednego z przewódców 
policja przyaresztowała.

Ucieczka więźnia. Onufry Kuchar, więzień sta­
nisławowskiego zakładu karnego, odbywający karę 
3-letniego więzienia za zbrodnię kradzieży, zbiegł 
onegdaj z roboty zewnętrznej w całkowitem ubraniu 
więziennem. Kuchar, liczący lat 32, jest z rodem z 
Lisiatjcz, wzrostu średniego, budowy ciała miernej, 
twarzy owalnej, blondyn, cezu piwnych, nosa dużego, 
szerokiego, ogolony, ma twarz ospowatą.

Zjazd antropologów Dwudzieste szóste roczne 
zgromadzenie niemieckiego antropologicznego Towa­
rzystwa, otwarto onegdaj w Kasselu przez prof. Waldeyer 
z Berlina. W imieniu rządu powitał zgromadzenie 
prezydent Magdeburg, w imieniu zaś miasta witał je 
burmistrz IV eslerburg. Prof. Rankę z Monachjum 
ogłosił porządek dzienny. Potem ucn walono na na­
stępny dzień cały szereg naukowych referatów.

Wady elektryczności. Zs wszystkich sił przy 
rody, które ujarzmił zmysł wynalazczy człowieka, 
najwięcej dotąd daje się we znaki elektryczność i naj­
więcej ofiar pochłania, a dzieje się to głów ,ie wsku­
tek mniejszego os rojenia się ludności z tą siłą, niż 
z siłami pary, lub wody.

W Nowym Yorku, przed paroma laty, jedna
z ulic stała się na parę godzin nie do przebycia
skutkiem tego, iż przewodniki się splątały i miotały 
w poprzek ulicy gwałtowne strumienie zabójcze, tern 
niebezpieczniejsze, iż niewidzialne. Ruch i handel na 
tej ulicy m siały ustaó zupełnie Da kilka dni, ani 
bowiem człowiek żaden, ani żadne zwierzę nie mogło 
zbliżyć się do szalonego prądu elektrycznego. Te oso 
by, które usiłowały przebyć ową przestrzeń, były 
gwałtownie na ziemię rzucane, a jeden koń otrzymał 
tak silne uderzeDie, iż popędził przed siebie, jak hu­
ragan i wpadł na wielkie okno wystawowe, które 
potrzaskał w kawałki. Depiero wysłani z zakładu 
robotnicy w gumowych rękawiczkach zdołali kres tej 
klęsce położyć.

Osobliwszym jeszcze był wypadek w jednym
z hotelów w Chicago, a nawet fachowi znawcy nie 
umieli go objaśnić. Oto z niewiadomej przyczyny cały 
hotel został niejako zmieniony w olbrzymą butelkę 
lejdejską, napełnioną elektrycznością. Ludzie nie mo­
gli się w domu ruszyć bez narażenia się Da sprowa­
dzenie ciążkiego nieszczęścia. Nawet, gdy przecho­
dzili przez podwórze wyskakiwały ku nim z ziemi 
iskry elektryczne. Jeden z gości, który zasiadł wła­
śnie w sali hotelowej do golenia, zobaczył iskrę.
wyskakującą z jego twarzy na brzytwę, co go tak
przeraziło, iż zaciął się bardzo niebezpieoznie w gar­
dło. Inny gość hotelowy, który właśnie wszedł do 
wanny, począł zaraz z całych sił wołać o pomoc. 
Uezuwał on nieznośny ból, jakby tysiące igieł prze 
szywało jegc ciało, nie mógł się jednak wydobyć 
s kąpieli. Służba hotelowa musiała dopiero drzwi 
wyłamać i wydobyć nieszczęsnego z jego dokuczli­
wego położenia, a sama przytem doznawała silDych 
uderzeń elektryczności.

Wobec takich dotkliwych psot elektryczności, 
charakterystycznem jest odezwanie się Edisona, gdy 
go zapytywano o radę w sprawie wprowadzenia tra­
cenia zbrodniarzy elektrycznością. Poradził on zapy­
tującej go komisji, aby skazańców oddawano do za­
kładów elektrycznych w New Yorku, w charakterze 
robotników. Była to łatwa metoda wydania człowieka 
na łup śmierci, każdy bowiem z takich robotników 
;est wystawiony na wielkie niebezpieczeństwo, a tak 
je sobie zazwyczaj lekceważy, iż zaniedbuje Dajke- 
nieczniejszych ostrożności i zwykle też lekkomyślność 
swą zgonem przypłaca. Jeden i  takich robotników, 
który bez żadnego zabezpieczenia manipulował około 
lampy łukowej o ula 12.000 świec, uległ strasznej 
katastrofie zwęglenia twarzy i zginął na miejscu.

Okazuje się też, iż  nigay dość zalecać Die mo­
żna wszelkich ostrożności tam, gdzie się ma do czy­
nienia z elektrycznością, jako motorem, lub siłą 
oświetlającą.

Pamflat przeciw annli pruskiej. Opin*  ̂ pu 
bliczna nad Sprewą żywo zajmsje się pamfletem, 
skierowanym przeciw ariuji. Autorem broszury jest 
b. porucznik bawarski, niejaki Kraffc. Ogłosił on 
dziełko p, t. „Glaenzenies E lendu, w którem bar­
dzo surowej poddaje krytyce oficerów Diemieckich, 
zwłaszcza oficerów prnskich. Porucznik Kraffc należy 
do licznej jeszcze kateg'rji Niemców południowych, 
którzy z najwyższem niezadowoleniem znoszą hege- 
muDję wojskową i polityczną Prus. Autor „Błyszczą­
cej nędzy“ przedewszystkjem uprzedza czytelnika, iż 
wyszedł z wujska bawarskiego dobrowolnie, co go

uwalnia od podejrzeń, że pisał rzecz swoją pod wpły­
wem zemsty lnb zawiści osobistych. Następnie kreśli 
cel swej pracy, która ma byó skierowana nie prze 
ci w osobom, lecz systemowi, ma wykazać różnicę po­
między zwodniczemi pozorami niemieckiej organizacji 
wojskowej, a jej wartością rzeczywistą, ma wreszcie 
protestować przeciw gwałtom, któremi rząd tłumi 
dające się słyszeć od czasu do czasu krzyki alarmo 
we. Przeprowadzając porównanie pomiędzy Bawarją 
a Prusami, porucznik Krafft stwierdza, iż w Bawarji 
organizacja wojskowa jest mniej despotyczną, niż na 
północy rzeszy niemieckiej, gdzie nieznaną jest, mię­
dzy innemi, jawDość obrad sądów wojennych. Bardzo 
sceptycznie wyraża się porucznik Krafft o poziomie 
umysłowym oficerów pruskich, z których bardzo nie­
wielu skończyło kurs gimnazjalny. Autor broszury 
nie ogranicza się na wskazaniu złego, ale zarazem 
projektuje i środki zaradcze, do których należą: za ­
miana szkół kadeckich na szkoły cywilne; wprowa­
dzenie reform do szkół wojskowych, aby uczniowie 
wychodzący stąd, stali na równym poziomie umysło­
wym z oficerami armji innych krajów; polepszenie 
warunków bytu oficerów niższych stopni; zniesienie, 
lub bardzo gruntowne zreformowanie klubów oficer­
skich, gdzie oficerowie muszą codziennie bywać obo­
wiązkowo, co, zdaniem Kraffta, wpędza ich w długi 
i oddaje na łaskę i niełaskę żydów lichwiarzy; zre­
formowanie ustany, nadającej żołnierzom prawo 
skarżenia się na nadużycia, popełniane przez zwierz­
chników ; wreszcie, co najważniejsza, wprowadzenia 
jawności do sądów wojennych. Broszura wywołała 
już odpowiedź ogłoszoną, jak twierdzą, z rozkazu 
samego cesarza Wilhelma. Jest to brosznra zatytu­
łowana „Glaenzendes Elend?4 której autor, Ed­
ward Goldbeck, stara się odpierać zarzuty, czynione 
armji pruskiej przez b lejtnanta bawarskiego.

Radość wyborców w Anglji. Rozmaite są obja­
wy radości s czasie wyborów, wszak co kraj, to 
inny obyczaj. Gdy podczas ostatnich wyborów w An­
glji wybrano konperwatystę Haggarda, w okręgu 
Norfolk, to jego polityczni przeciwnicy byli tak 
zmartwieni upadkiem swego kandydata, że przez 
kilka dni oblegali mieszkanie tego pierwszego, by 
mu potłuc cylinder i nie wypuścić na ulicę. — Do­
piero policja uwolniła go z tego oblężenia. — Dru­
giego kandydata niejakiegoś Oook’a z Herefurd i jego 
przyjaciela Munka, tak znów po ich mowach progra­
mowych wyborcy uczcili, że śpiewając pełne radości 
hymny Da ich cześć, obnosili ich po mieście Da 
swych barkach. Gdy już obydwaj ci dygnitarze sta­
nęli na nogach i uczuli grnnt pod nogami, spostrze­
gli, że im brakuje w kieszeniach nietylko zegarków, 
ale i pugilaresów z pieniądzmi

Wiadomości osobisto. Poseł austrjacko-węgier- 
ski'w  Kairze, hrabia Karol Z a ł u s k i ,  wyjechał 
wczoraj z Wiednia do Iwonicza.

Wiadomości diecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz łao .: Administrację parafji w Lubaczowie 
objął tamtejszy wikarjusz, ks Antoni Rokosz.

Rskriekcje dla kapłanów archidjecezji lwowskiej 
odbędą się w seminarjum dnehownem od d. 19. do 
22. sierpnia włączn:e, pod duchownym kierunkiem 
ks. Kiedrowskiego ze zgromadzenia ks. Misjonarzy. 
Początek 19. bm. wieczorem. — W Tarnopolu u 00. 
.\znitów również odbędą się rekolekcje w dniach 27., 
28. i 29. bm. (początek 26. wieczorem).

Djecezja krakowska: Instytucję kanoniczną na 
probostwo w Kościelcu szląskim otrzymał ks Józef 
Skoczyński, wikarjusz w Suchej. — Zmarł ks. Jan 
Witko, prob. w Kosocicach. — Administratorem w 
Kosocicach ustanowiony ks. Walenty Biedroń, tam­
tejszy wikarjusz. Konkurs Da toż probostwo rozpisany 
z terminem do końca bm. — DjakoDat otrzymał z 
rąk księcia-biskupa subdjakou, Jan Karcz.

Dje ezja tarnowska: Rekolekcje dla kapłanów 
odbędą się w następujących trzech serjach: 1. w Tar­
nowie od 23.—27. wrzeŚDia, 2. w Sczyrzycu od 
7 . - 1 1 .  października, 3. i Zakliczynie od 14.—18. 
października.

Egzamina kwalifikacyjne nauczycielskie szkół 
indowych pospolitych i wydziałowych, przed komisją 
egzaminacyjną we Lwowie, rozpoczną się dnia 23. 
września rb Podania o przypuszczenie do egzaminu, 
WDOsió należy w drodze słnżbowej najpóźniej do 10. 
września rb.

Sr utny wypadek zdarzył się niedawno w Wie- 
liozce. W dniu 31. lipca, w samo południe, zauwa­
żono, że ktoś wpadł do studni, znajdującej się przy 
ulicy Klaśm ‘ńskiej. Nadbiegający ze stron wszystkich 
ludzie, zajęli się natj chmiastowem wydobyciem nie­
znajomego, którego mimo usilnych starań dwóch le­
karzy, do życia przywrócić nie można już było. To­
pielec pochodził podobno z Węgier, wzrostu średnie­
go, dobrze zbudowany i odżywiony, liczył około lat 
40, szatyn rąsy  małe rudawe, tęczówki brunatne, 
szczególnych odzsak nie posiadał żadnych. Przybrany 
był w st;ój wyrobnika, spodnie przepasane drutem.

Przejechanie. Ouegdaj popołudniu o o godzinie 
3 30 wezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
ul. Pańską do przejechanej przez tramwaj elektry­
czny Matrony Żurawieokiej ze Sokolnik, u której 
skonstatowano kilka ran skórnych: większe na przed­
ramieniu, mniejsze Da palcach. Chorą opatrzono.

Strajk w kopalniach węgla wybuchł, jak do­
nosi Gazeta Katowicka, w Z a g ó r z a c h  Kopalnie 
są własnośc‘ą akcyjnego towarzystwa. Do stłumienia 
niepokojów zawezwano wojsko.
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już wyszedł.
w niedzielę, daia 1J. 
Stanisława Mokrzy-

Na Strzelnicy miej.kLj
bm. premjowe strzelanie p.
ckiego.

Z uniwersytetu. P. Józef B r a u n  er ,  rodem 
ze Lwowa otrzymał na tutejszym uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

Koncert muzyki wojskowej 30. pp. pod oiobi- 
stem kierownictwem kapelmistrza p. Ro l l a ,  oraz 
popis mizyki młodzieży rzemieślniczej, odbędzie się 
w niedzielę d. 11. sierpnia w ogrodzie miejskim (Je­
zuickim). Początek o godz. 4. popołudniu.

W Jarosławiu otworzył p. Józef Bronisław 
Kl e c a n ,  długoletni kierownik znanej zaszczytnie 
firmy A. Skowrona we Lwowie, handel korzenny i 
delikatesów.

Festyn w zakładzie kąpielowym w Rymanowie,
odroczony z powodu niepogody, odbędzie się nieod­
wołalnie w niedzielę d. 11. bm. o godz. 5. popoł. 
Wieczorem po wspaniałym żywym obrazie, edbędzie 
się w sali balowej zabawa z tańcami. Dochód prze 
znaczony na budowę kaplicy i na koloaję leczniczą.

Zmiana własności. Dobra Czortków miasto, 
sprzedał Witołd hr. Wo'ański Siostrom miłosierdzia 
dla fundacji ubogieb, zapisn Hieronima Sadowskiego.
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DZIENNIK POLSKI z dni 11. Sierpnia 1895.

Ostatnie chwile Stambułowa
Ja k  jaż wczoraj donieśliśmy Standard  lon- 

lyński opublikował „ostatnie chwile Stambu- 
jw a ',  skreślone przez wdowę po nim. W zru- 
zające to opowiadanie brzmi jak  następuje : 

„W yjechałam  właśnie tego wieczora na 
pacer. Na przeciw gmachu sobranja zatrzym ał 
mie jeden z przyjaciół i r z e k ł ; abym coprę- 
zcj w racała do domu, gdyż mąż mój jest 
miertelnie raniony. Gdy przejeżdżaliśmy obok 
liejsca, na którem spełniono zbrodnię, spo- 
trzegłam, iż laska i kapelusz leżały jeszcze w 
ielkiej kałuży krwi. Stanu meg( m t< j łhwili 
ie jestem panu w możności opisać Następnie 
rzed domem zastałam silne pogotow i policyjne, 
la poły bez zmysłói.’ z boleści i wściekłości, 
rosiłam tych ludzi, aby mnie pozostawili w 
pokoju. Weszłam do pokoju i zobaczyłam go. 
erwsze słowa, które usłyszałam z t t jego, 

yły  : Halew i Tufekcziew mnie zamoi c jw ali“.
Przez pewien czas leżał spokojny. Gdy le- 

arze odjęli mu ręce i zaszyli mu rany na gło- 
ie, zdawało się, ie  me czuł tego zupełnie. Wi 
eznie stracił wszelkie czucie. Po amputacji 

rosił mnie, abym go ujęła za r ę k  ę.
Następnego dnia rzekł do mnie: „Jestem

mierający, czuję bowiem, ja k  zat bierne ogar- 
ia mi i j< g.“ Lekarze sądzili jednak ze względu 
a ciepłotę ciała i inne symptomy, że tak  źle 
,e jes t: gdy jednak przystąpili do drugiei am- 
ltacji i odcinali po kaw ałku  martwe mięs„ ze 
óry na giowie, k rzyknął głośno — co było 
jwodem iż przytomność częściowo powróciła, 
■agnienie jego było wprost nie do zaspokoje- 
a, poiliśmy go mlekiem, zimnym buljonem 
wodą mineralną. Przez całą tę noc był bardzo 
espokojny. Z wielką tylko trudnością udało mi 
i zatrzymać go w łóżku. Robił mi z tego po- 
>du zarzuty, mówił, iż jestem złą kobietą i okru- 
ą dozorczynią, że mu nie pozwalam wstać, 
fło to nad wyraz bolesnem.

Lekarze powiedzieli mi, że p zycja na pół 
kąca jest tutaj nieodzownie potrzebny, gdyż w 
zeciwnym razie nastąpi zemdlenie. Twierdzono, 

od tej chwili popadł w maligi — est to je 
ak  nieprawdą Miał wprawdzie chwile, w 
órych majaczył, lecz większą część czasu był 
pełnie przytomnym. K azał mi sobie przynieść 
przyległego pokoju sody, następnie „Giesshii- 
jrau lub zwyczajnej wody. R-az> gdym trzy- 
iła mu szklankę przy ustacb, ścięły mu się 
by i z 1 Bgo poznałam, że nastąpiło już zapalo- 
> mózgu. Podobny symptom zauważyłam u na- 
jgo starszego syna, który zmarł na tę  chorobę, 
osił mnie, abym mu odsłoniła twarz, zakrytą 
lą bandażami. „Lekarze zabronili" — rzekłam.

-  Zrób tak jak  ci mówię — odparł — 
i c i a ł b y m  r a z  j e s z c z e  ś w i a t  z o b » -  
y ć

Odjęłam więc bandaże i zmyłam mu skrze- 
) krew j  okz. Zwrócił to oko osłupiałe na 
iie. Zapytałam  go.

— Widzisz m nie?
Łzy pociekły mu z ócz, gdy mi odpowie- 

ał „W idzę cię.“
Poprosiliśmy metropolity i mąż mój zdawał 

być zadowolonym, pomimo i* nie był
rt nabożnym S tarał się zrobió znak krzyża 
ietego, musiałam to jednak zrobió zamiaBt
go i z te .̂0 by ł zadowolony.

Gdy zostaliśmy znowu sami zwrócił się do 
ie.

— Wszystko się skończyło. Niezadługo u-
i G d y  b ę d ę  n a  t a m t y m  ś w i e c i e :  i e
s y j m u j  n i c  ż p a ł a c u .  S ł y s z y s z ?

— Słyszę —" odrzekłam.
— W  t a k i m  r a z i e  n a c h y l  s i ę  i p o ­

l u j  m n i e  — rzekł.  ̂ ^
Były to jego ostatnie słowa. Miał jeszcze 

iś  czas potem przytomność, gdyż skoro usły- 
t ,  że płaczę, wydawał jęki, które miały słu- 
i za odpowiedź". .

O tern, co się w następnych dwóch dniach 
iiło, straszno pomyśleć. Setki i tysiące napły- 
y do naszego domu, ludzie z sfer wyższych 

iszych. Znosili kw ity i grosz, nie ozwało 
żadne słowo niegodziwe. Potem by ła  skar 

iczna scena w czasie pogrzebu.
Gdyby nie obecność reprezentantów bciych 

tarstw, nie wiem, jakby  się to było skończyło, 
l y ś l n i e  z a p r z ę ż o n o  do k a r a w a n u  
J o s w o j o n e  k o n i e  i t r u m n ę  t a k  po-  
s o n o ,  a b y  ł a t w o  n a  u l i c y  s p a ś ć  i o 
i- Przestrzegł nas o tern jeden z ajentów 
cyjnych.

Ń a około grobu ustawili się oficerowie z 
iowy, p0 za nimi cisnęły się tłumy. Jak  
?o trw ał o b r z ę d  żałobny i obecni byli ofi- 
iwie, trzymano w szachu pospólstwo. Kiedy 

jednak odeszli, tłom  zaczął się rozpijać 
em i w obecności policji skakał koło grobu, 
de, wyuzdane pieśni śpiewając. Strach o

pomyśleć. . . . ,
A jeszcze okropna ironja z owym wieńcem 

księcia. Rozgłoszono, że ja  odrzuciłam ten 
liec obelżywemi słowy. Jestem  kobietą, nie- 
-z- yczajoną w ten sposób przemawiać lub 

r biadać. Tak by ło : Z pałacu przychodzili 
wysłannicy, br. Foras, c my dworskie 

i) Klementyny i księżnej Marji, między 
i  także rozm. -  przyjaciele, a nawet k re­

wni nasi. O d  k s i ę c i a  n a d e s z ł y  t e l e g r a ­
m y ,  n a  k t ó r e  n i e  o d p o w i e d z i a ł a m  
w c a l e .  Książę powinien był to chyba zrozu­
mieć i OLzczędzić mi przykrości nieprzyjęcia 
wieńca. Odmówiłam przyjęcia najprostśzemi 
słowy oświadczając, że mężi mego było życze­
niem, abym niczego nie przyjmowała od paJacu, 
prosiłam więc kapitana Savowa, aby wieniec z 
sobą napowrót zabrał

Podczr.s rozmoWy pani Stambułowej z ko 
respondentem Star darda weszły d z i e c i .  Na py­
tanie korespzndenta, gdzie takowe myśli wyc io- 
wywać, odparła:

— W  Bułgarji. Mój mąż tego sobie zawsze 
życzył. Nie pozwolił mi też nigdy trzym ać bony 
do dzieci. M atka — jego zdaniem — to najlep­
sza wychowawczyni swoich dzieci. Dziecko musi 
się najpierw rozwinąć fizycznie, gdyż potem 
szybciej wszystko pojmować będzie.

Jego ulubienicą była ot ta  m ała W iera. 
Jest to jego żywy portret, ubóstwiał ją też. Bie­
dne dziecię. Wczoraj zastałam W ierę właśnie 
w chwili, gdy starała s ę zdjąć pokrywę z urny, 
w której są przechowane jego ręce.

— Co ty tam robisz? — zapytałam.
— Chciałabym pocałować ręce oiczulka — 

odparła.
Rzeczywiście, ta ostatnia scena z dzieckiem 

i rękam i zamordowanego ojca niejednego do łez 
wzruszyć musi — a jest to rzeczą pewną, iż 
ręce te wywołaią kiedyś ducha Stambułowa 
przed oczy Bułgarów i dzisiaj już im piszą to 
złowieszcze: mene, tekel, fares.

R y w a l k a .
Opowiadanie 

Franciszka Conpee’go

(Dokończenie )

Gdy Nelly spostrzegła bolesną twarzyczkę 
nieznajomej jej zupełnie dziewczyny, ogarnęło 
ją  ‘akieś współczucie i zapytała się o przyczynę 
jej smutku. M arjetta nie mogła dłużej pano­
wać nad sobą, padła z łkaniem  na kanapkę 
i u a ry ła  tw arz w poduszce.

— A więc to bardzr wielki smutek ? — za­
pytała Nelly raz jeszcze. — Nie trzeba tak  zno­
wu rozpaozać. Nie znasz mnie pani wprawdzie 
wcale, ale zaufaj mi. Może będę ci mogła po- 
módz.

Słowa te podziałały na Marjeftę kojąco, to 
też zawołała z rozpaczą :

— Jan .. mój Jan  mnie opuśc.x i
Je j Jan ? ... Nelly jakby  łuska spadła z oczu. 

doże miała przed sobą M arjettę ?
— A zatem to miłość tego smutku przy­

c z y n ą ? — zapytała Nelly, przyszedłszy cokol­
wiek do siebie. — Jakże pani na imię ?

— M arjetta.
~«elly czuła Bię bliską omdlenia, ale zapa­

nowała nad sobą. M arjetta padła jej do nóg 
i opowiedziała, jak się poznała z Janem , jak  go 
pielęgnowała, stara ła  się o niego i pracowała, a 
teraz — w jak i sposób on ją porzucił. Z apłakała 
biedaczka gorzko. Jakieś nieopisane współczucie 
owładnęło sercem Nelly dla tej biednej dzie­
wczyny — robiła też sobie ostre wyrzuty, że 
właściwi- ona tylko była tego przyczyną.

— A czy wiesz pani, dla czego cię porzu­
cił?- apytała Nelly po upływio pewnego czasu, 
gdy M arjetta już się cokolwiek uspokoiła.

— O nie ! —  odparła dziewczyna. —  Zau­
ważyłam wprawdzie od pewnego czasu, że Jan  
stał się innym, niż był dawniej, mimo to jednak 
wierzyłam m ul Widocznie podczas prób poznał 
się z jakąś aktorką, piękniejszą odemnie i za­
lotną.

Po tych słowach M arjetta znowu wybuchnę ■ 
ła  płaczem.

— Mogę pani udzielić pewnej dobrej rady ? 
— zapytała Nelly po gwałtownej walce we­
wnętrznej.

— Dlaczegoiby n ie? — odparła M arjetta.
— Odszukaj pani natychm iast Jana. Żałuje 

już teraz z pewnością swego kroku i przyjmie 
panią z otwartemi rękami.

— Sądzisz p an i?  Och, jakżebym  była szczę­
śliwą ! — zawołała radośnie. — Biegnę natych­
miast do b.ego.

I  jak  tonący,^ który uię chw yta brzytw y, u- 
chwyciła się M arjetta tej myśli, pożegnała się 
szybko i pobiegła do mieszkania Jan r .

Delhy zauważył wprawdzie z pewnem zdzi­
wieniem, że pieniądze leżały na stole nietknięte, 
poczem poznał jej prawdziwą miłość dla niego, 
teraz jednak oczekiwał w każdej chwili poja­
wienia się Nelly, która mu przyrzekła swoją wi- 
zJ tę , Nagle ktoś zadzwonił — posłaniec oddał 
mu. list od Nelly, który brzmiał ja k  następu je : 

„Nie oczekuj mnie pan dzisiaj, ani jutro, 
„ani nigdy. Uważaj mnie za nędzną kokiet- 
„kę, zniena idź mn.e —— inaczej być nie 
„może. Gdyś wyszedł dzisiaj rano odemnie, 
^spostrzegłam nagle, że oboje mieliśmy za- 
„miar palnąć szalone głupstwo. Nie odwie- 
„dzaj mnie pan więcej. Podpisałam w tej 
„chwili kontrakt do Londynu, czuję bowiem, 
„że teatru wyrzec się nie mogę. Pańską 
„przyjaciółką pozostan.e mimo to

Nelly Robin’’1,

Podczas gdy Jan  odczytyw ał ten list po 
raz przynajmniej dziesiąty, weszła trwożliwie do 
pokoju M arietta, drżąc jak  listek osiny. Porównał 
teraz obydwie kobiety, widział ja k  dobrą i szla­
chetną jest M arjetta, padł przed nią na kolana 
i prosił ją  o przebaczenie.

— Przyi ięgam ci wierność wieczną — za­
wołał —  a na znak, że r igdy niczego przed 
tobą ukry wać nie będę, przeczytaj sobie ten list, 

byś wiedziała, dla jakiej zepsutej istoty chcia­
łem ciebie porzucić.

Ma: etta czytała, upojona radością i zdu­
miona, słowa liBtu i teraz dop.iero przejrzała. 
Nelly Robin, przed którą dzisiaj robiła tak  ser 
deczne wyznania, była jej szlachetną rywalką.

V.
Od tego ozasu minęło lat trzydzieści. Ja a  

Delhy zawiódł oczekiwania swoich wielbicieli, 
gdyż um arł w dwudziestym ósmym roku życia 

i  suchoty na rękach swojej wiernej M arjetty. 
Nelly jaśniała jeszcze przez lat parę na horyzoncie 
scenicznym; silna choroba w trąciła ją  potem w 
zapomnienie i nędzę. Teraz jednak znalazła w 
M arjecie, która po śmierci wydzierżawiła sprze­
daż gazet i jako tako z tego żyła, wierną przy 
jaciółkę.

Pewnego dnia mianowicie weszła Nelly do 
kiosku M arjetty, aby sobie kupić jakąś gazetę. 
Obydwie kobiety poznały się natychmiast i od 
tej chwili połączyła je  ścisła przyjaźń, k tóra tern 

- się skończyła, iż zamieszkały razem. Dzisiaj — 
obydwie są już staruszkami, rozmawiającemi 
przez cały dzień tylko o swoim ukochanym 
Janie. X.

Ostatme wiadomości.
W ybory do s e j m u  c z e s k i e g o  odbędą 

się prawdopodobnie dopiero między 20-tym, a 
80 tym listopada,

Prym as węgierski kardynał V  a s z a r  y prze­
sła ł wszystkim biskupom węgierskim projekt 
wspólnego listu pasterskiego całego episkopatu 
węgierskiego w sprawie ustaw kościelno-poiity­
cznych. Ton projektu ,est bardzo umiarkowany 

ep.skcpat wzywa duchownych i wiernych, aby 
się wstrzymali od wszelkiej akcji przeciw uchwa­
lonym ustawom i zachowywali Bię wogóle biernie.

Jeden z budapeszteńskich tygodników eko­
nomicznych donos*, że minister finansów L  u- 
k i c s  przybędzie dnia 18. b nr do Budapesztu 
i przedłoży radzie gabinetowej preliminarz bu- 
Iżetu na rok 1896,—zamknięty m ałą nadwyżką. 

W edług tego samego źródła zajmie się rada 
gabinetowa także sprawą przedłużenia przywi­
leju bankowego, a mianowicie przedłoży minister 
Lukacs przez wzgląd na krótkość czaBu, wniosek 
przedłużenia przywileju na rok. Potem dopiero 
mają być prowadzone rokowania między rząds,- 
.ni a bankiem austre-węgierskim o przedłużenie 
przywileju na lat dziesięć.

Rządowe pismo 7idilo, omawiając obecne 
stosunki w Macedonji i Bułgarji p isze: „N kt
chyba nie zaprzecza, iż koniecznością jeBt prze­
prowadzić w Macedonji co rych.^j gruntowne 
reformy; chodzi tylko o to, aby reformy te dłr 
wszystkich szczepów, zamieszkujących Mace- 
donję, były pożyteczne, a nie jedynie tylko dla 
szczepu bułgarskiego, który w Macedonji ma 
bardzo m ałą garstkę reprezentantów. P raw a 
Serbów do Macedonji — pisze wspomniane pi­
smo dalej — są daleko starsze i nieulegające 
wątpliwości, a nadto Serbów prawie dwa razy 
tyle zamieszkuje Macedonję, niż Bułgarów. Jeśli 
tedy Europa na Berjo myśli o poprawie stosun­
ków w Macedonji, to przedewszystkiem powinna 
mieć na oku interesa Serbów. W  innym wy­
padku należy się obawiać o wiele groźniejszych 
zawikłań w Macedonji niż obecne, bo wyBzczn 
gólnianie garstki Bułgarów mogłoby podrażnić 
do krańców tubylców i szczepy, mające starsze 
praw a do Macedonji niż Bułgarzy.

O groźnych tumultach ruchu donoszą z 
H o n g k o n g .  Rozbestwione tłumy rzucały się 
na angielskie i amerykańskie misje w F  u t- 
t b z a n koło C a n t o n i obróciły r perzynę 
szpitrle. K ilku misjonarzom udało się zbiedz. 
Rżąd zajął sic podobno energicznie przywróce­
niem porządku. Prócz o tym ekscesie telegrafują 
z Hongkong pogłoskę, że pospólstwo podjudzona 
przez agitatorów, przygotowuje się do zniszcze­
nia wszystkich misyj w rowincji Kwan Tang 
do wygnania m ir'm arzy  ku portom

W  nadchodzący poniedziałek otwarty bę- 
d: .e n o w y  p a r l a m e n t  a n g i e l s k i .  Ze 
względu, iż dokonano już wyboru mówców je 
neralnych, odbędzie się złożenie przysięgi we 
wtorek I środę, a wc czw artek już rozpocinie 
się dyskusja nad adresem

Telegramy „Dziennika Polskiego *
Buda-Peszt 10 sierpnia. Minister spraw we­

wnętrznych zezwolił na odbycie kongresu naro- 
dewości niemadjarskich, jako zebrania ludowego 
o charakterze jaw rym

Budapeszt 10. sierpnia. Nu pogrzebie L u ­
dwika D e u t s c h a  nie było wcale ludzi z lep­
szego towarzystwa i świata handlowego.

B u d a -P e s zt 10. sierpnia. W ykrycie kradzieży, 
popełnionej na tutejizej poerseie, budzi wielką 
sensację. Złoczyńcami są dwaj byli słudzy po­
cztowi, w których pierwszy Em eryk C z o m b o r  
jest obecnie bogatym dzierżawcą hotelu „pod 
złotym orłem" na ulicy Nollo, drugi saś, a re­
sztowany w Dalmacji Józef Supisics, właścicielem 
ziemskim i przysięgłym w Żarze. Obydwaj po­
dejrzani są od r. 1884.

W  ostatnich czasach zaczęła policja otrzy­
mywać w tej kwestji listy anonimowe. Przesłu­
chano najpierw Supisicsa, który po długiem za- 
prz czaniu przyznał się, iż wspólnie z Czombo 
rem kradzież tę  wykonał.

Dnia 4. stycznia 1884 r. ukradł z gmachu 
pocztowego w Buda-Peszcie Czombor pakiet po­
cztowy rządowy, przeznaczony dla W iednia, a 
zawierający 250 000 zł. Supisics wyniósł go 
w worku.

Supisics posiada dzisiaj 70.000 zł. gotówki 
Czombor posiada również wielki majątek.

Wczoraj wykonano tutaj znowu podobny 
zamach. W  firmie G o l d m a n  i E n g e l ,  był 
zatrudniony, Karol E n g e l  i popełniwszy defrau­
dację, został wydalony. Dzisiaj jest zamożny 
— do wymienionej firmy rości sobie jednak pre­
tensje pieniężne. W czoraj zjawił się E n g e l ,  
w kantorze i wypalił z rewolweru do Goldmana, 
chybił jednak. Aresztowano go natychmiast. Je3t 
on bliskim krewnym wspólnika firmy.

Petersburg 10. sierpnia. Rosyjaaa ajencja 
telegraficzna oświadcza, iż znany drug* rosyjski 
komunikat w sprawie bułgarskiej jest sfałszo­
wany. Biuro korespondencyjne wiedeńskie roz­
syła oświadczenie, iż w mowie będący komuni­
k a t otrzymało od berlińskCgo binra telegrafi­
cznego Wolffa, z dedatbiem, iż pochodzi on z 
doskonale poinformowanego źródła — Biuro 
Wolffa dotychczas milczy. Sprawa jest bardzo

Rękf.rtozkl aięzkie angielskie
salonowe n a  ulicę i dc powożenia poleca s tfieio założony 
m agazyn towalów m odnych męzkl :h i perfum ery pod 

firm.,

K o t y M i  i  Krzyszfcofsfl
L w O w

plac M ariack i 1. €>.
Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o  w y , otrzym ała fabryka

S. Wierusz NieniujowsKiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l a j o n y c b .

Do nabycia wt wszystkich b au d lach  i trafikach, oraz 
sklerach w łasnych , we L w o w i e  : T ea tra lna  ’6 i J a g ie l ­
lońska 6, w K r a k o w i e  Sukiennice 1. 2S. — 21eeoni» 
zam iejscowe odw rotnie
Adres fabryk i: Lwów, Skarbkowsk* 1. 15. (dom w łasny  

O d s p r z e d a j ą c y m  r a ba t.

Specjalista ciarój s t  risea i raerjezajcj
Sr. Eazim. Poolewski
oyły lekarz p ra k t na  klin ice prof. F ourn iera  w P aryża  

i L assa ra  w B erlinie.

Ordynuje od I I ,  do 12. I od 3. do 5.

ul. C łiorążczyzny 1. 16.

N a j l e p s z y  n a  z ę b y .

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra jach

inźyniei K. Ossowsk? 
Mtędzynarodoje biuro patentowe

Berlin W Potsdamerstrasse 3.

Izba belgijska p rzy ^ ła  wszystkie 13 a r ty ­
kułów ustawy szkolnej z li^znei I dodatkam i i , 
poprawkami. Głosowanie nad całą ustaw ą na 
stąpi po ogłoszeniu drukiem tekBtn ustawy wraz j 
z poprawkami.

niejasna.
Wiedeń 10. sierpnia. Tutejsza stacja ratunkow a udzie­

lił-  w dn iu  wczorajszym pomocy w 50.00 J nym w ypadku 
od chwili sw igo istn ienia.

B uda-Peszt A l. sie rpn i a. Aresztowano tutaj sprawcę 
kradzieży, spełnionej w urzędzie pocztowy m przed dzie­
sięciu laty, na  sumę o lo ł i  ćwierć niljona gu ldenów . 
W spólnicy znajdują się na prowincji.

Turyn 10 sierpnia. W górach sp ad ł inżynier tu ryń - 
ski 0  a  1 o i n o z wysokości 450 m etrów i na tu ra ln ie  zabił 
się a a  miejscu.

Genu* i-0 sie rpn ia. D yrektor i in spek tor tutejszej 
fiilji „B&nca di L a p o l i “ , kŁóra strac iła  przez bankructwo 
b ra ti  B i n g e n  609.000 lirów, -ostali zaiuspendowan:

Paryż i sie rpn ia . W miejscu rapielowcm m orskiem  I 
w D u r a n d  w Bretonji u tonął podczas przejażdZKi m or­
skiej br. L a n a u s s a g e  wraz z żoną, osierocając p ię­
cioro dzieci.

Wiedeń 10. sierpnia. (W czoraj po zam knięciu giełdy  
połudn. notow ano: kiedyty  3 9 8 '&7, węg. kredyty 488-— , 
.nglosy 167-75 laenderbanki 274 50, sztaebany 416 50, 

lom bardy 109-50, elbethale 2 9 150 , tytoniowe i'33-25, 
alp iny 95-— , ren ta  majowa 100 90, v ęg. złota —■— 
“ustr. korono\.a  — •—, weg. koronowa 90 90 los tu reck i 
73 40, uniony 345 50.

Berlin 10. s i e r p n iG ie łd a  wczorajsza w ieczorna kursa 
końcowe. (W na« iasio  podano cyfry oznaczają porów na­
wczy kurs w ideński t. zw W i e n e r  P a r  i t a  t). K redyty 
247 — (398 73), lom bardy 46 25 (100 75). węg. ren ta  złota 
103-50 (123-29), ruble —•— (— ■—).

F ran k fu rt 9 sierpnia. G iełda wezorajsza wieczorna 
kursa osta tn :i  (W  nawiasie sodami cyfry oz.nacz.aia po ­
równawczy kurs wiedeński). K redyty 3ó5 12 (399 81),
hm b&rdy 9475  (*00-05), ren ta  węg. -^łota — •— (  y
koronowa —• — i — —).

Cieszyn 10. .sierpnia. bzLiaj nadeszło do 
„Macierzy polskiej" pozwolenie ministerstwa na 
otwarcie gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Sztutgart 10 sieipnia. Umarł ta  ks. Radni- 
wiłł, mnich zakonu Benedyktynów.

(M arian Edmund ks:ążę Radziwiłł urodził 
się dnia 6. września 1842 r. i był /nem  księ­
cia Bogusława Radziwiłła. Po odbycia stadjów 
teologicznych i otrzymaniu święcenia Kapłań- ' 
skiego objął posadę wikarjusza a zarazem ka- ! 
techety w mieśc.e Ostrowie, w Poznańskien, 
m ajątku dziedzicznym swojej rodziny. Pobyt jego 
w Ostrowie przypadł głównie na czas walki kościel­
nej, której skutki dały się i jem u uczuć dotkliwie.
Po siedmioletniej gorliwej praey w skromnym 
zakresie duszpasterza, przyczem b ra ł także 
czynny udział we wszystkich pracach narodo­
wych, usunął się ś. p. M arjan Edmund z nad- 
wątlonem zdrowiem do klasztoru OO. Bene­
dyktynów w Oporto w Portngalji. Siostra zmar­
łego, o rok od niego starsza księżniczka J a ­
dwiga, ównież usunęła się od światą i jest 
SioBtrą Miłosierdzia zakonu św. Karola Boro- 
meusza. (Prgyp . Red ).

Najnowszy cennik fabrylei uiucznyCh nawo­
zów Spółki komandytowej Juljana t  anna wa 
Lwowie, o nader zniżonych ccnarh w re z  z  spo­
sobem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Któby tego cennika nie otrzymał, raczy łaskawie 
zażądać takowy pisemnie tub ustnie w biurze 
Zarządu przy ulicy Akademick ej I. 5, w którem 
udziela sic wszelkich informacyj od godziny 9. do 
1. i  od 3. dc Gi 1664 1 —?

Wszech nank lekarsKich

Dr. Albin Fadaiewski
b lekarz na klinikach profesorów : K aposi’ego, N eum anna, 
F in g e ra  i F ri«eha w i Wiedniu, p rofesorów : L assara
i Casp ra  w Berlinie i profasorów : Guyona i Fourm era 

w P aryżu
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych  ł  narządu moczowego. 
f l n a r a t n r  w choroback pęcherzowych, szczególniej 
U p t J I  d l U I  kam ienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw  hotelu Georgea, oid od 10— 12 i od 3 5 

Wyłącznie d*a ^obist od 2 -3 .

Poniesienie.
W a ż n e  d l a  w s z y s t k  c h  c i e r p i ą ­

c y c h  n a  p r z e p u k l i n ę .  Wysokie c. k. 
ministerstwo handlu we W iedniu nadało pana 
M. Freiiichowi bandażyście -  specjaliście we 
Lwowie, ulica Szpitalna nr. 4 dnia 25. czerwca 
1995 roku do I. 2297 patent na wyłączny wy­
rób ulepszonych bandaży jego włascego po­
mysłu — o czem Szanowną P. T. Publiczność 
powiadamia Bię.
(B iu ro  anontów  „Im prcssa" Lwów).

Podczas gorącej pory roku
zaleca  się  jak o  na jlepszy  i najprzyjem niej8zy

T ru u e k  o rzeźw iający  i  stołow y.
odpow iedni do użycia z w inem , k o r :".k:em i soka-

uii owooowemi :

   w o d a
iZaZAW A ALKAL IC ZN A

N apój ten ch łodzi i  orzeźw ia, w zbudza a p e ty t 
i  ła tw ia  traw ien ie . W Jecie je s t  p raw dziw ie

w zm acniającym  tru n k iem . 390 g

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Ruckc* 
ra , Sklepińskiego i Wewiórskiego.

g e n t ó w
ustawowo dozwolonyoh

,ł» te  w ra ta c h  w m yśl 
X X X I. z r. 1383 anga- 

k o n y stn y m i w arunkam i. 
W eohselstube.. G ise il- 
& Comp. Budapest

Słuszna odpotvitd&. — A możesz 
z ło ż jó  k a u o ję ? —  p y ta  b a n k is r  oso 
;a, p ro szącego  o B ie-isce kasjera.
— B , po ( o, szanow ny p an ie , kaucja, 

ik ź j p an  w id iis z ,  że je s t  m kulaw y

W a ż n e  d l a  d w o r ó w !
d y  d o  t m a z e u l u  c h m i e l u

oardzo s j ] i ie \  a równoj p r/ęd zy , 
isu eg - w probu, po cenach bardzo 

niskich, — poleca
adysław Gonet w Korczynie

P ió b k i odw rotu  a pocała  d*nito
Dłat 17*1 1

M a s z  p a n  d z i e c i ?
Jeżeli pan ma dzieci i chce aby 

się one na całe gardło uśmiały, niech 
je pan zaprowadzi

M i t  małym o i  i

do Eden teatru

j A icse 
r,żywą m

(w teatrze letn:m) 
na przedstawienie dla UCZfliÓW I dllsci 

przeznaczone.
Łożu 5  z ł?  ; u c z n io w ie  1 d z ie c i  
p ł a c ą  n a  w szy i t b l c h  m ie js c a c h

knotki cv 3 występ MAU łYCEGO LEBRUN, zwanego 
tamarfi ą4, oraz zjawiska duchów i upiorów.

Preblanska szczawa l l l l

na jczystsza  a lk a liczn a  szczaw a a lpe jska  o znakom itym  skutku w ch ron icznych  
k a ta rach , a szczególniej w form ow aniu się kwasów u ry n o w y :h , ch roń , katar; cb 
pęcherza, form ow aniu się  kam ien ia  w pęcbęrzu i n e rk ach , oraz chorobie B rig h ta  
P rzez swe sk ład n ik i i sm ak przy jem ny je s t  zarazem  najlepszym  dj te tycznym  
i orzeźw iającym  n apo jem . P r e b l a u a b l  z a r z ą d  g z r z a w a w  w  P r e b l a n .

poczta  S t. L eoahard , K ary n tja . 508 1 - 7

Filia h m  saic. iktJiLBokiliitKziiKt
w  Tarnopolu.

włączyła w zakres swego działania

A

J. WYCHERA
faSryta mim

i odlewarnia żelaza
w e  L w o w ie  

W< G rodoeks 1. 47 
dostaroza tan io

sprzedaż losów
za spłatą, w ratach miesięcznych.

Pł»4tf « I  i n e  m ł a c a r i l i a  przewozowe do czysz- zati-i, p rzesz ło  100 kój 
dziennie m łóci, paten tow ane rałoi “rn ie  z k ie ra tam i i też o ru  :bu rąozuego p a ten  
towane młynki, w ialnie, tr leu ry , nowe sz io c -i.e  pługi ra jo lsk le , o r : w.-zys'kio inn- 
rn a sm iy  ro 'n ii-z s  s u t a n n ie  wyaon m e, ja k  e i ź slezn e  i-k -.ś i lane do s .m o if t-u g  
w ykoń;z n ią  ró Jn -  h m as^ jn , i r a z  r „  ró ż n y  h (e lów  1 u ro w n ie zc ch : pod k ład y  

ru sz ta , d rz  'ie z k i  do palow iska, ma loe y i t. d. 1755 1 4

Ponieważ dotychczas ia d n a  Instytucja w  G alicji
sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto F ilja Binku 
fliDotecznego w Tarnopolu rozszerza pod tym względem 
działalność swą na ca łą  G alicję . 1758 1— 9

S M F ’ Prospekta na żądanie gratis i franco. (f

III
NA PORĘ OBECNĄ &KZsJa4« obicia

poleca Ł 1 ""W
a d o l f a  l o n k e r a  tylko ul. m  Kar o  la Ludwika I. 21.

lom M D iwio i s z t i g f t  roiząju, obuwie Ha iz^eci, j a i e  i ezane
w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesieaia rozmaite
po 1 '/ ,  centa od wyraża.

Cz a r n e  w i s z a l e  kto ma n  ip r ; i< t ł  
niech się zgłosi z pedaniem eeny do 

probostwa w Chorestkowie.

S p r z e d a m
blisko lasu 

Adres : A. G w

kilkumorgową realność 
i zakłada kąpielowego. 
Morsaynie. H i

Re a l n o ś ć  i ogrodem i grantem  pod
budowę ul. Szeptyckiego 4 do sprze­

dania. Wiadomość na miejsoa. 543

A j e n c j a  N a u c z y c i e l e k  Kozłow-
r l  skiej, ulica Skarb kowska 3. U a do 
polecenia — tak jak  kaidego roku, Nau- 
ezjcipiki prywatne, oraz zaraz do umie­
szczenia bony francuskie. 548

N A F T U Ł A  T O E P F E R
H i s t D z r ,  wiar i  b e m t a f h a c j a

Lwów, Trybunalska 12,
poleca k n o h n i ę  o d  g o d n i n y  8 . r a n o  p r > e >  d z i e ń  c a ł y

ta k ia  w r t ł u m n l a
P iw o  okoolm okio I U lla n fe ld a  w  butelkach i aa w ia rę .

Rozczarowanie. — Całą nee zasnąć ni* mogłam, wciąż przychodził mi 
l a  myśl waksal, ktćry dziś musza aapłaoid.

— Dlaesegoś mi l i s  mówił nia o tam wozoraj witaaoram?
— Nia przypuszczałam, że będziatz mi mógł pożyesyć pisniędzy.
— E , widsias, pożyezyc to nia — ale mam wyborny środak na baiaenneśdl

P p . Studenci
jusługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej 1, 5, drugie pię­
tro, drzwi 11.

Mieezkaaia i oklep?
po 1 cencie od wyrazu.

W a ł o w a  3 1 .  3 pokoje z kuohnią 
I. p ię tro ; 2 pokoje bez kuchni II

piętro. 547

Korespondencja prywatna.
Najdroższa — zmieniłem plan i po­

zostałem w domu — zdrów jestem i za- 
ws?e myś'ę tylko o Tobie i kocham na- 
dewszystko i_ nigdy kochaó nieprzestanę. 
Wierz i bądź dobrej myóli — cierpienia 
nasze niezadługo się skończą 12.345.

P R O M E S Y
Da

i G L E / C H £ / y g £ ^ g

w  S t y y j ł .

Kuracja zdrojowa, saozawy alkaliezno-mur iatyczne, kuracja mleczna, mleko 
krowie i kozie, kefyr, wdychiwania sosnowe i medykamentów, rozpylanie 
solanki zdrojowej w osobnyoh kabinach, komory pneumatyozne, kąpiele 
kwaśno-węglowa, stalowa i musujące. Zakład wodoleozniezy powiększony 
przes przebudowanie. Nowy wodociąg wody do pioia dostarcza tejże

świeżej z gór. 1518 1—1
S e m e n  a d  1. ■ a j a  d o  k o ń o a  W r z e ś n i a .  

Wyjaśnienia i prospekty bezpłatnie. Zamawiania pomieszkaó u 
D y r e k c j i  z d r o j e w e j  w  G l e l c h e n b e r g n .

3° o Losy aislr. ZiitMo Mtowop Mtiio
I .  E m i s j i .

Olągiieiiie dala 16. Sierpnia 1865
po 1 złr. 75 ct. 

sprzedają
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N

Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie.
R o k  za ło że n ia  1 8 5 3 .

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*. Prenumerata roczna zt. 1*90.

1 - f

Od dawien dawna ze swe] dobrool I zapsohu znaną prawdziwą

HERB ATE ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1002

W. A D A M O W IC ZA
w  B r ó d a o h

1 funt „familijnej* bardzo d o b re j...........................zł. 140
1 funt „Melange de Moskau** w oryg. opakow. „ 2*50 
1 funt „Iniper.AP ue.arskiej w oryg. opakowaniu „ 3*50 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowy-1- , 1*20 
niemniej K A W Ę  zwana ,Slrluaz* franco 5 kilo „ 9*50

Ż y c z e n i e  p u b l i e z n e l
Spełniając pierwszy obowiązek 

sumiennego kupca, zastosowałem 
się do źjeżenia P. T. Publiczno­
ści, przea ząo nój handel her- 
I ty z hałaśliwej i przez kolej 
e le itry c rią  niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do sookejnego i ś li­
cznego „pasażu Haasnanaa*. I 
Wdzięczny s'uga Izydor Wohl.

J A N  
Y  J A R Z Y N A

JubiU r I a lotaik
-.j* we Lwowie, plae Marjaokl

6 #  poleca swój bogato aaopa- 
li zony skład wyrobów jubi- 

lerakioh, złotych i sre- 
brnyoh 

po najnilaayeb

P rze w y b o rn e  w  sm aku I zapaoho
przea S U E Z  sprowadaana

H E R B A T Y
chińskie

a mianowiaisi •/. kl. zł. 
Nr. 0. .Asiam - Pecco • M andarln*

n a jp rz ed n ie jsz a ...................... g -
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółta-kw. 440 
Nr. 2. „Juntojcsan Peoha* biało-kw. 4 — 
Nr 3. „Nandżyn*. czarna, maana . . 3  20 
Nr. 4 „Souohong*, mało narkot. .  .  2-80 
Ni 5 „Congo*, familijna dobra . . 2*-^ 
Nr. b‘. „Pro_zek herbaciany* . . . .  1-50 
Nr. 7. „Wysiewki* z najl. herbaty . 1*70 
Nr. 8. „Souohong*1, mało naikotydzna 3*60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

W teatrze letnim
KONTYNENTALNY

e d e  ar-T je a t  k
pul dyr. B. Schenka, król. rumuń­

skiego artysty nadwornego 
największe 

iautiłstyczue przedsiębiorstwo świati. 
Najwl _jy sukoes z wszalklob widawlsk 

Ogromny program  
Dziś w niedzielę 11. sierpnia 1895 r. 

o  p o d e ,  7 ,8 .  w l e e i A r a m

Owe W s ta w ie n ia
Wiele n o w yc h  w id o w is k .

£ w l * t  c z a r  >w i d u c h ó w  dyr
Schenka.

N iwośó I Wesoły kenoort daohów.
P i/em un* ezłiw iek* w kurę. Świą­

tynią Animela. Kwiaty w Raje.

a a  ś
M l  *a

Oliwy do maszyn
wa wszystkich gataakaeh,

Ceni liisze ii w laiacfe neirzeiaiek: 
Pasy do masayn

z najlepszej skóry grzbiatawaj,

P o t y  d o  m a s z y n  g u n o w t ,  
G u r ty  konopao do m a s zy n

wa Wiayatkieh azerokośalaek 1 gru­
bościach,

W ęże konopne do e lk tw e k
z w y k ł a  i wewnątrz ( i m a w . i t ,

W ę ża  gum ow o i s tą o e , 
W ia de rka  do gaszenia o gnia , 

S m a ro w id ło  I k n o ty  do p a ne w e k, 
S m a ro w id ło  do o si, 

R ze m y k i do s zy c ia  p a s ó w ,
K it  angielski do k ito w a n ia  ty c h że , 

Ś r u b y , N it y , O liw ia rk i
do maszyn,

B a w e łn a , kenople i kła ki
do oryszczenia maszyn,

G a za  je d w ab na i z  w e łn y  o w c ze j, 
na pytle da m ły n ó w

we w s z y s t k i c h  u u n i e r a o h ,

K e ła  k o rk o w e  do p ro s a , 
D r ze w o  k o rk o w e  I t .  p. I t .  p.

W o i y o t k e  p o  cenach  
m o ż l i w i e  n a j u l ż s i y e ł i
1751 poleca 1 - ?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Oferty I oennlkl en żądanie gratlo.

P o d ró ż n a d p o w le trzn a  na w o lo - 
c yp e d zie .

T f l H E T A ,  l a m a t y e z k a .
Jeszcze tylko kilka dni 1 

W y s tę p  Maurycego Lebrau znanego j 
„żywą metami ifozą". 

Prześliczna o godz. 9.
Mi88 najmakem t. serpentynowa | 

L O I E tancerka latająea.
P o d r ó ż  p r s e z  n a j p i ę k n i e j *  

bzc o k o lic e  ś w i a t a .
Nowa s e r j i : 

Najpiękniejsze kobiety Fary&a, 
Londynu i Wiedniat

Latające śpiewające głowy anielskie |
sieua fantastyczr- z śpiewami i t .  ń- 

cami.
Tylko jeszcze krótki czas I 

Prze dSi.wien e wspaniałych orygin. | 
zjawisk d u c h ó w  i u p io s ó w .  

Straszliwa noc na ruinach CASTRO I
na kotiiau 500 000 ajabłówi wstąpienie | 

w piekło.
Popołudniu o 4. przedstawienie dla I 
dzieci, na które się szozególnie [ 
zwraca uwago publiczność w okelioy 
Lwc wa mieszkającą.. Dzieci płacą | 

połowę ceny. Loża 5 zł.
Bilety wcześniej nabywać można I 

w w ., teai.u  lir. Skarbka, wieczorem 
w kasie teatru letniego.

f l J J T A E Ł

n t t i i m

JA N A  R IED LA
W E  L W O W I E

po

poleca najtaniej w ł a s n a g o  w y r ę b a

Koszule salonowe
po zł. 105, 1-55, 2, 2-25, 2*5D i ' 

K e g e u le  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 2*75 i 8. 

K e s z n l e  kolorowe, kret>«nowo 1 
oifortowe po zł. 2’5Ó i i  ii.  

K o n s u le  n e c n e  po zi 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukreAakioh po 
zł. 2-40. 3-60 i 3.

K o n s u le  d l a  e h łe p t f .k ó w  
zL  1-40 i 1-60.

Kallnony dla chłopaków p0 
85, 95 ct. i zł. 1-10. 

ł*ółkonsulkl z kołnierzami 50 oL

KAJLEIOSTY
| po et. 90, zł. 1.05,1-15,1-45, 166, 180.
: KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*a0 i 2 80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i  4*80. 
CHUS KI płócienne, tarin po sł. 2*40.

| KAFTANIKI letnie od pots bawołu.i siatkowe po 60j w  do
BIELIZNA letnia wełnu proL Jaegora 

gpriedąję po iwuiaon fabrycznych.

K R A W A T Y
to największym wyko+**.
Zamówienia i  pr jwinejl wykenąją 

I się najstaranniej. 1005 1—7

Jó z e f  M an n
F a b r y k a  płócien I to w a ró w  ada­

m a s zk o w y c h  w  N ach o d  (C ze c h y)
wyrabia \ eby, prześcieradła, ręezuiki, 
ś iie r li,  nakrycia stołowe i towary ada­

maszkowe.
Wzory i cenniki gratis i franco. 

Założona w r. 1856

W aż n e
"  ' r i i i !

Pszenicę dońską sprowadzoną pr.ed 
czterma Jaty, uznano już ogólnie za 
najlepszą i najpewni , « ą  w każdej 
glebie i dla każdej okolicy naszego 
kraju. Pszenica dońska wydaje najwyż­
szy plon, przewyższa bewiem wydajno 
żeJą wszelkie azgranicane etref cie 
plajszyeh, jako też pszenicę krajewą 
i baaatkę, wytrzymuje najostrzej 
najzawalniejszą zimę, nie wylęga na 
najlepszym gruneie, nie cierpi od rdRj 
ani snieei: i tak dostarezeno pierwo­
tnie jeż między lnnemi do tntejezyeh 
folwarków ke zupełnemu zadowoleniu 
pszenicy dońskiej na zamówienie:

Zarządów dóbr P. T. Areykeięoia 
Albrechta w Drahemyślu W go Pana 
Barona Bruniokiego w Hryniowcaeh, 
J . O. keięeia Schaumburg Llppe 
w Dardzie (Węgry), Jego Ekeceleneji 
hr. Csekerics w Hatzfeldzie (W ęgry). 
Wgo Pana Emila Jahua w Tłumao/u 
(Gtlieja), Wgo Pana Jana Virieu 
w Poznanoe (Galicja), Wgo Pana Ju ­
liana Kopczyńskiego w Rozaoszyńcach 
(Galicja), Wgo Pana Antoniego Strzel- 
biekiego w W ołowie (Galicja), Wgo 
Pana Tbenena spadkobiercy w Stane- 
stió na Bukowinie.

W  roku zeszłym zaś dostarczono 
między innemi na zamówienie:

Zar ąl ów dóbr J. O csiecia Adamt 
Sapiehy w H uiloaab, Wgo Pana 
Barona Koaig.wartera w Ceaba Cmi I 
na W ęgier, Jego Ekieelencji hrabiego 
W ilczęta w Porąbie koło Stheubrunu, 
Barona LuJw igstorfł w Deutsch Alteu- 
hurg Ansłr. niż., J ^ g o  Paua hr. Jerzego 
Karatsoayi w Ban k na Węgry.

Ceua 100 kilo 9 zł. 2o ct. a. w 
loco sttuja kolejowa M.ksymówka.

Zamówienia poniżej 0 matr. centn 
niezo-lai ą uwzględnicie.

Wezes 9 zamówitula przyjmuj * 
Z n r t ą d  d A b r  w  L u b l a n k u c L  
p e e z t ia  Z b a r a ś .  1767 1—8

W życiu
nigdy więcej

nie trafl eię rzadka zpozobnożd, za

ty lk o  z łr. 4.25
kupić następującą kolekcję przepy­

sznych towarów:

10  e ztu k 
z ł r .  4 .2 5

1 0  e ztu k 
z ł r  4 .2 5

1 Prim a ankur Remeu.oer zegarek 
kieszonkowy, dokładnie idący z gwa­
rancją trzyletnią;

im it. złote pancer. łańi.-u- 
bezpieczeństwaIszek z pierścieniem

| i  krabinkiem ;
2 sztuk złot. Imit. pierścionków 

flw najnowszym fasonie z Simili-bry-
antern, obsadzonych im it torkuzami 

| i  rabinam i;
3 eztuk guzików mankietowych, 

ngold double* guilloeh. z meohaniką
itento raną ;

1 bardzo piękna damska szpilka 
broszowa, fason paryski.

I 3 sztuk guzików do koszuli (Cho- 
I misets) złot. imit

W8zyołkle te  10 prakłyoznych przrd- 
Ib le tó w  kooztuje razon  tylko złr. 4.25. 
Ip rócz tego I uleipedzlauk gratio, aby 

lirmę w pamięci aaohować.
Proszę prędko zamawiać, dopóki 

Ikapas starczy, sposobność ta k i nie 
[p rędko  się bowiem zdarzy.

Rozsyła się każdemu za pobraniem. 
W razie niekonwenjc wania zwraca 

lalę ochotnie pieniądze, tak, że dla 
I kupującego wszelkie ryzyko jest wy- 
Iklnozone.

Do nabycia jedynie i wyłącznie 
| przez akład zegarów 111 l —l

Alfred Fischer,
to Wiedniu, I. Adlergasse 12.

N A aj}
Karty jazdy do AMćRYKI PÓŁNOCNEJ
MćderlaRdsko amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej.

W I E D E Ń .I .  K e l u w r a t r t u K  O
I T .  W o y r ln g e rK a iH e  7  a  

O o d .z l e x x x x a  o lc s p e c L - y o J a  z  \ A / " l o d n i a .
O b j a ś n i e n i a  b e z ę e ła tn le .  203 i -  ?

'iki człowiek.—Mały Józio. Mi uo,  pokaż mi kiedy dzikiego człowieka. 
Mi .tka. Dobrze, zaczekaj chwilkę, porażę ojcu nchuaek  od moduiurki, to 

zobaczysz zaraz dzikiego człowieka.

?«X)t(XXXXXXi)tCXXXX'XJ(CXXXXXXXX>
G a licy jsk ie  a k cy jn e

TOWARZYSTWO HANDLOWE
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3.

Poleca z gwarancją składników chemicznych

jako (o:
m ą c z k i  k o s tn e ,  s u p e r f o s f a t y  k o s tn e  i  m i ­

n e r a l n e ,  k u r ie  T h o m a s a .
Przyjmuje zamówienia na oryginalną

PSZENICĘ BANATKĘ
w najlepszym gatunku.

r ł n  i r r w T W w f n  i r T w T W T W łw T w  1 r T W ? w T w T V T w  l wTw wf\ r f V ł V I w  »

Pomiędzy nałuralnómi woaami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsee.
Główny Bkład na Galicją posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ladwilar
H a m d e l  f a r b  1 m a t « r j a ł ó w .  1578 1—22

6 0 -o io k ro tn y  p lo n  z ia rn a
według urzędowego p L twierdzenia wydało w uprawie polowej

BAHLSENA ŻYTO OZIME.
W  Austro-Węg., Niemczech i Rosji p ra w n ie  chronione 

Bahlsena kultury zbożowe. W łasności tychże:
O szczę d n o ść w  w y s ie w ie . Do uprawy tylko V,— 1/, tej ilości, 

jakiej potrzeba z innego gatunku zboża.
Jd p o rn o ś ć , olbrzymi ro z ro s t (20—50 ździebeł z jednego 

ziarna). Plon nawet w górach 30-tokrotny, w normalnych stosun­
kach ponad 60-ciokrotuy.

Bliższy opis mojego ż y ta  „ T r y u m f  i „Im p e rja l" p s ze n ic y, 
jęczm ienia (premiow. 2.000 koron) w moim katalogu jesiennym 
(g ra tis  i fra n c o ).

T y s ią c zn e  uznania są u mnie do przeglądu 
R e d y  i w s k a zó w k i we wszystkich sprawach zawodowych 
O s trze że n ie . O ryg in a ln e  zia rn o  do siew u  mojej hodowli jest 

tylko u mnie jako hodowcy do nabycia. (Bacznośó na moją plombę 
i ma kę ochronną!) W szelkie inne zasiewy, które pod mojem 
nazwiskiem przychodzą w obrocie handlowym, albo nie mają nic 
wspólnego z mojem uznanem zbożem do siewu, albo też są 
w najlepszym razie tylko n aślado w n ictw e m  oryginalnej uprawy tegoż.

K u ltu ry  zb o żo w e  E rn e s ta  B a hlse n a, F irm a  k o n tro ln a . Kraków, 
ulica Pańska, liczba 9. u r6  i —j

Adrt8 telegr: Bahlsea Kranów, alb* Bthlsen Prugu. | |

Celem położenia tamy nadużyciem niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy;

tfarodna T orhow la, Ormi.ńska

umoiebuf* zapuszczanie pokoi zostawiając ich w używaniu, gdyż amlja 
a l f  n i e m i łą  w o n  i powolne lepkie osnizauie, właściwe farbie olejnej 
I lakierowi olejnemu, Przytem zaitOAOwauio Jest tak pros e, ie zapiî z* 
ezauie może każdy sam pi zed îęwziąść. Podłogi mog^by  ̂tnokrę «clcj ką 
starte, nie tracąc na połyska. — Należy rozróżnić:
~  kolorewy lakier połyskowy na posadzki,

ló to b ru iu tn y  I m th o n liw ih ru ttłn y , powlekający ja k  f«Hj» oi.-j..a 
i dający równoccaJule połysk, dlatego da się nżyc na starych lob nowych 
podłogach. W ssslk lt pilm y, d iw n is js i i  zapuszczan ia  i t. p. pokrywa 
s n  z u p s łn ie ; i

ozyety lakier połyskowy (bez koloru)
t t  n»«rt pad ła91 I p a a td tk l, który tylko połysk daje. Seczogólniej na 
parkiety i już farbą olejną zapuszczona całkiem nowe podłogi. Daje 
tylko połysk, nlezakrywa więc wzoru drzewa.

Pocztowa paczka około 85 □ m tr . (1 śred. pokoje) złr. 5.90, czyli 
9.50 n ,  opłatnie.

p e  w tiyalkloli m la itach , g d z lt Is tn ie ją  składy, wykonają ale 
ha ipao radala  aamAwłania i zapuszczania na próbę i proapekta darmo 
l opłatnie. Przy kupnie należv dokładnie uważać na flnnę i znak 
fabryczny, gdyż wyrób ten latalająey ad 1050 r. w ielokrotnie naśladują  
i fa łszu ją , dlatego też odpowiednio gorsay i często celowi nieodpowm 
dający w handel wprowadzają.

F r a n c is z e k  C h r isto p h ,
wyualaica 1 jidm fabrykant prawdziwego lakiem połyskowego ta posadzki 

w Pradze, K. w Berlinie.
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W ilhelm  B reitu iayer, ulica Try 
bunalaka 1. 14.

J o ie f  Ehrlich, kawiarnia Teatraln.
U. E u gelkreis, Kopernika 32. 

J ó ie f  F lieg , nl. Jagiellońska 22. 
Bernard Fuchsbalg, ul. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
1/tidw. G ardoltńśki, Kopernika i  
•IzymOBGoldberg, ul. Batorego 16. 
Anton H erold, ul. Sykstuska 14. 
A. W olf H alpern , pl.Akademicki 8. 
W ładysław  K o iiow sk ł, ul. Gro. 

dect , 1. 79.
an Ludw ig, ulica Krakowska 7. 

J e n y  k irach , ul. Solami 1. 6.

K arol P rzybylsk i, Teatralna 13 
S iy m o n  P o st, ul. Krakowska. 
Antoni R a d liń sk i, restaur kolej 
H erm an S a lib erg , ul. Kołłątaju 

róg Kazimierzowskiej.
N aftula Toepfer, Trybunalska 12 
J. B. T an ier, Chorąższczyzna 23 
M ai W iit l ,  ulica Ormiańska 1. 5 
Jan W ażn y, ul. Czarneckiego. 
F ilip  W eiss, ul. Chorążczyzna 21. 
H enryk Y oise  (Piwiarnia tkocim 

ska), róg ulicy Sykstuskiej i Sło

Do 10D mtr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .
K r a k  ó w

Szaraki i Syn.

J a w o r t n o
T. Deudera.

J  ar  o s ł a w
A Zabłotny.

Tarnopol
E. Frantz.

W i e l i c z k a
Windakiewicz.

Cena za klgr zł. 1*50.

a. hDbner i
Tylko w takich 

*?P N  f l a s z k a c h .
Y o w y  -  S ą c z

M. Teichteil.

Rzeazów
Abraham Herbst. 

Żywiec
Ivach & Dauko.

Tarnów
T. Scharflf. 

P ro s p e k ty  i próbki gratis
i franco.

wackiego.
Główna taitępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ui- Bogusławskiego I. 12
T a la f o n  Mi*. 6 . 1031 1 - :

Słdad piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pismach lwowskicl 

nazwiska restauratorów, którzy p iw o  Okocim skie sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcegc 
piwa pod marką okocimskiego. J A N  n O T Z ,  browar w Okocimie.

Sp e cja lno ści z  chem icznego la b o ra to rju m  dla 
k o sm e tyki

R o b e r ta  F iso h e ra
Doktora ohonjl I koonetyka, 

w  W ied nia , I. H absburgergasse 4., 2. piętro.

Środsk na wyniszczenia włosów (Hpilatoire)
do zupełuego wygubienia 6 U 1—3

Włosów na twarzy, rękach, ramionach ltd-
Aby wygubić włosy ta niepożądany?1 miejscach, tik , i w i ę c e j  **!• 
roiły,J Djło do ąziś życzeniem, którego nie zadowalał żaden środek. 
Z d z i w i e n i e  prawi; p.zeto mój środek, który nietylk w ynisiota 
włosy, a l e  u s u w a  w z r o s t  p o w r o t n y  t y  c h c e ,  tem bardziej, że 
przyjmuję z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  za skutek, zobow ią.Jię.się bowiem, 

w razie niendałym, zwrócić naponrót całą cenę kupna.
Ceny speejainc fici:

. 1 mały flakon zł 5*—
Ś ro d e k  na w yg u bie n ie  w ło s ó w  (E p lla to ir e ) i  duży „ zł. 10 —

, 1 s ł o i k ..................... .....................................................zł. 2 -
Cróm e na piegi z przesyłką pocztową frauco o 20 Ct. więcej.
O zo n  W w o d zie  ro zp u s zc zo n y  1 flakon n ,  l i t r a ) ..................... zł. 1 25
W oda blondo w a (B lo n d e u r) flakon */i litrowy . . . .  • . . .  zł. 3*—

1 karton blondu do
„ F o  m a te rja ł do fa rb o w a n ia  w ło s ó w  czarnego po zł. 1*20,3*— i5  —
r- i> n  . puder na dzień w 3 odcieniach 1 „i r t ou z różem zł. 3*—
E m a il-P u d e r i  bez zł 2 —
Ś ro d e k p rze c iw  c ze rw o n o ś c i nosa i  k a r to n .............................a  2'—
L e c zn ic zy  śro d e k k w a r c o w y  do niszczenia z a ja d y .................1 50
R r o s c n r k l  o  O z o n i e  i użyciu pojedynczych specjalności gratis i francu. 
Świa de ct wa o nieszkodliwości tych preparatów  leżą do przejrzenia, 
jakoteż lysiąee podziękowań z całego świata. W y j a ś n i e n i a  we wszy- 
stkioh kosmetycznych okolicsnośoiacb i sumienna faehowa porada b e z ­
p ł a t n i e  eodzień od g. 10.—12. i od 2.—4. Na prowincję także listów...

j :
JM  LaskowiieW* 04ppfiad«iĄiiy u  r«4*kaię Adwa Papier * fabryki ozerlaiialdej. Z Prukarai .Paienriko Polskiegô  poa zarządem Franciszka Kattuera.
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